
Z ró żań cem w rę ku
O. Li vio: Ja ka by ła dzi siaj Ma don na?
Ma ri ja: Jak za wsze. Mat ka Bo ża jest spo -

koj na, pod czas gdy my je ste śmy stra pie ni
z po wo du te go prze klę te go wi ru sa, któ ry nie
po zo sta wia nas w spo ko ju, od bie ra nam wol -
ność, wszy scy je ste śmy uwię zie ni, w aresz cie
do mo wym. Wszy scy mar twi my się o przy -
szłość. Na to miast Mat ka Bo ża wzy wa nas do
na wró ce nia, szcze gól nie do na wró ce nia oso -
bi ste go. My ślę, że to bę dzie tak że chwi lą ła ski,
po nie waż wie rzę, że prze ży li śmy Wiel ki Post,
jak ni gdy dotąd w ży ciu, tak in ten syw ny w mo -
dli twie.A te raz też, przez te pięć dzie siąt dni do
Ze sła nia Du cha Świę te go, ma my oka zję na dal
pra co wać nad so bą sa mym, nad na szym na -
wró ce niem. Z jed nej stro ny jest na sze ziem -
skie ży cie, z dru giej – Mat ka Bo ża wzy wa nas
do ży cia du cho we go. 

O.L: Mat ka Bo ża mó wi o „oso bi stym na -
wró ce niu”. Na wró ce nie jest za wsze oso bi ste,
ale Ona chcia ła to pod kre ślić. Mo że dla te go,
że te raz, w tym cza sie, ma my bar dzo od osob -
nio ne ży cie, od po wied nie do mo dli twy i do re -
wi zji ży cia?

M: Nie wiem, rów nież dla te go, że Ty je -
steś z pew no ścią od osob nio ny, ale ja nie tak

za bar dzo, po nie waż jest nas szóst ka w do -
mu, a dom wca le nie jest du ży. Aby być
osob no mu si my iść do ła zien ki i za mknąć
się. My ślę, że je ste śmy w od osob nie niu
w chwi lach oso bi ste go spo tka nia mię dzy Bo -
giem a mną... Pa mię tam, że na po cząt ku ob -
ja wień, kie dy mó wi li śmy, że chce my po dą -
żać za Mat ką Bo żą i Jej orę dzia mi, bar dzo
czę sto na sze ży cie od osob nio ne by ło wcze -
snym ran kiem lub póź nym wie czo rem
na Wzgó rzu Ob ja wień, za krza ka mi, gdzie
piel grzy mi nas nie wi dzie li. 

W tych dniach od Ma rio, mę ża Vic ki, któ ry
każ de go ran ka idzie na Pod brdo, od bie ram
wia do mo ści i fil my, na któ rych wi dzę Ma -
don ni nę, któ ra co dzien nie wo kół sie bie ma
no we kwia ty. Przez ko ro na wi ru sa nie ma piel -
grzy mów, ale miesz kań cy Me dziu gor ja idą
i mo dlą się. My z Włoch nie mo że my udać
się na Wzgó rze, ale mo że my zna leźć w na -
szym do mu, w na szym po ko ju, te od osob nio -
ne chwi le, w któ rych mo że my mo dlić się,
na przy kład po po łu dniu mo dli twą ró żań co wą.
Al bo ra no, bu dząc się wcze śniej za nim wsta -
nie ca ła ro dzi na, al bo póź nym wie czo rem,
mo dląc się w ja kimś ką cie. Stwórz my kąt
w na szych do mach, o któ rym Mat ka Bo ża już
od po cząt ku nam mó wi ła, w któ rym na po cze -
snym miej scu umie ścisz Pi smo Świę te. Na -
stęp nie mo że my po sta wić fi gur kę Ma ryi, Kru -
cy fiks, Ró ża niec... św. Mi cha ła Ar cha nio ła,
św. Jó ze fa i in nych świę tych. 

W tych dniach w na szym do mu umie ści li -
śmy ob raz Je zu sa Mi ło sier ne go w po ko ju go -
ścin nym, w ką cie mo dli twy, bli sko ob ra zu 
Je zu sa Zmar twych wsta łe go. Rów nież wszyst -
kich na szych pa tro nów. Dla nas, któ rzy zma -
ga my się z ko ro na wi ru sem, z trud no ścia mi
i oba wa mi, Mat ka Bo ża mó wi nam, aby śmy
się mo dli li i ufa li Bo gu... Dla mnie by ło ra do -
ścią usły szeć to orę dzie. Czu łam, że mo je ser -
ce bi je szyb ko, moc no i po wie dzia łam: jest na -
dzie ja, po nie waż Mat ka Bo ża jest z na mi,
a Duch Świę ty pro wa dzi na sze ży cie.

O.L: Mat ka Bo ża mó wi o oso bi stym na -
wró ce niu, a za raz po tem mó wi: mó dl cie się
w sa mot no ści do Du cha Świę te go, to zna czy
za pra sza nas do in ten syw nej mo dli twy in tym -
nej w tym cza sie wiel ka noc nym aż do Ze sła nia
Du cha Świę te go.

M: Wie le ra zy w mo im świa dec twie po wta -
rzam to zda nie Pi sma Świę te go: „Prze klę ty
mąż, któ ry po kła da na dzie ję w czło wie ku” (Jr
17,5-8). W tym cza sie ufa my le ka rzom... (na -
ukow com, wi ru so lo gom...). Dzi siaj roz ma wia -
łam z przy ja cie lem, któ ry po wie dział mi:
„Mo dli my się, wie rzy my i wie le ra zy wi dzie -
li śmy, że mo dląc się lu dzie wy zdro wie li”. To
pięk na rzecz: moc, moc mo dli twy da je efekt...

Za ufa nie, na wró ce nie, po czu cie, że na sze ży cie
jest da rem, da rem od Bo ga. W tych chwi lach
nie wie le mo że my zro bić. Wię cej mo gą zro bić 
le ka rze, pie lę gniar ki, bo to oni są bo ha te ra mi;
ale my rów nież mo że my być he ro icz ni dzię ki
na szym mo dli twom, na szej mi ło ści, a przede
wszyst kim dzię ki na sze mu świa dec twu. Wie -
rzę, że przez to orę dzie Mat ka Bo że mó wi: Na -
wróć się a po tem bę dziesz „od bi ciem mi ło ści
Bo żej” w świe cie, w któ rym ży jesz. 

O.L: Mat ka Bo ża po wie dzia ła nam już, że
w cza sach nie po ko ju i za mie sza nia ma my tyl -
ko moż li wość „pi cia ze źró dła za ufa nia”.
W tym orę dziu Mat ka Bo ża po wta rza po now -
nie sło wo za ufa nie, mó wiąc: „Mó dl cie się...
do Du cha Świę te go, by was umoc nił w wie rze
i w za ufa niu Bo gu”. Te raz, w tym okre sie, je -
ste śmy ku sze ni, aby stra cić za ufa nie do Bo ga
i osła bić się w wie rze; dla te go mu si my mo dlić
się do Du cha Świę te go, po nie waż za ufa nie
do Bo ga ma fun da men tal ne zna cze nie dla spo -
koj ne go spoj rze nia w przy szłość.

M: Do kład nie. Pan de mie by ły rów nież
w prze szło ści. Pa mię tam jed no, pięk ne do -
świad cze nie, któ re wy war ło na mnie du że
wra że nie. Każ de go ro ku, za zwy czaj we wrze -
śniu, je den z nas Wi dzą cych je dzie do Wied -
nia na za pro sze nie Kar dy na ła Scho en bor na,
aby dać świa dec two w ka te drze... Pew ne go
ro ku po za koń cze niu, póź nym wie czo rem po -
wróciłam do du że go klasz to ru fran cisz ka nów
w po bli żu ka te dry gdzie no co wa łam. Prze ło -
żo ny, któ ry otrzy mał po wo ła nie w Me dziu -
gor ju i jest mo im dro gim przy ja cie lem, za pro -
po no wał, że mi po ka że miej sce, któ re mnie
zszo ku je. Zgo dzi łam się. 

Dokończenie na str. 12
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„Dro gie dzie ci! Niech ten czas
bę dzie dla was za chę tą do oso bi -
ste go na wró ce nia. Mó dl cie się,
ko cha ne dzie ci, w sa mot no ści do
Du cha Świę te go, by was wzmoc -
nił w wie rze i w za ufa niu Bo gu,
aby ście by li god ni da wać świa -
dec two mi ło ści, któ rą Bóg was
darzy po przez mo ją obec ność.
Ko cha ne dzie ci, nie po zwól cie,
aby po ku sy za twar dzi ły wa sze
ser ce i by mo dli twa by ła jak pu -
sty nia. Bądź cie od bi ciem mi ło ści
Bo żej i swo im ży ciem świadcz cie
o Je zu sie Zmar twych wsta łym.
Je stem z wa mi i wszyst kich was
ko cham mo ją ma cie rzyń ską mi -
ło ścią. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Być w ramionach

Echo-388.qxd:Echo  4/27/20  12:11 PM  Page 1



~ 2 ~

No ga owcy

Pew ne go dnia w Me dziu gor ju ja kiś
chor wac ki piel grzym prze cho dził wzdłuż
po la, na któ rym pa sło się sta do owiec. Ja -
kie by ło je go zdzi wie nie, gdy zo ba czył,
że pa sterz bar dzo znę cał się nad jed ną ze
swo ich owiec i zła mał jej no gę! Bied ne
zwie rzę be cza ło ża ło snym to nem roz -
dzie ra ją cym du szę. Obu rzo ny ta kim
okru cień stwem piel grzym po biegł do pa -
ste rza i ze zło ścią krzyk nął do nie go: „Co
ty tam ro bisz!? Ty osza la łeś! Co za okru -
cień stwo!”. Ale pa sterz z wiel kim spo ko -
jem wy ja śnił mu: „Uspo kój się! Wy ko nu -
ję mo ją pra cę pa ste rza. Ta owca za wsze
od cho dzi da le ko od sta da, ona jest cał -
kiem dzi ka, to jest dla niej bar dzo nie bez -
piecz ne, bo ona za błą dzi. Pew ne go dnia
zgu bi się i mo że umrzeć na ska łach
i w cier nio wych krza kach. Te raz za nio sę
ją na mych ra mio nach i wte dy ona przy -
zwy czai się do mnie i do mo je go gło su.
Na stęp nie, gdy wy zdro wie je, już wię cej
ode mnie nie odej dzie”. Piel grzym prze -
pro sił, że był agre syw ny wo bec pa ste rza,
po nie waż zro zu miał, że je go ce lem by ło
ra to wa nie ży cia je go owcy, na wet za ce nę
zła ma nia.

„Ja je stem Pa ste rzem owiec – mó wi
do nas Je zus – kto idzie za Mną, nie bę -
dzie szedł w ciem no ściach, ale bę dzie
miał świa tło ży cia”. Prze sła nie jest ja sne:
le piej jest znieść tym cza so wy ból zła ma -
nej no gi niż od da lić się od Pa ste rza i stra -
cić ży cie na za wsze! I je śli ko ro na wi rus
był oka zją do za sta no wie nia się nad na -
szym spo so bem my śle nia i ży cia, nie po -
win ni śmy wi dzieć w nim żad ne go zła, po -
nie waż naj więk szy dra mat jest w tym, że
ludz kość cią gle błą dzi z da la od na sze go
Bo skie go Pa ste rza, któ ry je dy ny ma sło -
wa ży cia wiecz ne go. Tyl ko On sam od dał
ży cie za owce, za pła cił okup za na sze zba -
wie nie i to za ja ką ce nę! W Je go Ra nach
jest na sze uzdro wie nie. Już nie bę dzie my
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Z ˚ycia KoÊcio∏a chcie li szu kać szczę ścia tam, gdzie się je
tra ci. Tak, za młot kiem, któ ra ude rza i ra -
ni, jest za wsze rę ka Pa ste rza, któ ra le czy!

Ka wa z Ja nem Paw łem II
Po po by cie w kli -

ni ce Ge mel li w Rzy -
mie, le d wo pa pież 
Jan Pa weł II wy zdro -
wiał po na stęp stwach
za ma chu na nie go
w 1981 r., za pra gnął
za pro sić na po si łek
kil ka bli skich osób. Cho dzi ło o pa ru bi -
sku pów, mię dzy in ny mi bpa Paw ła Hni li -
cę (Sło wa ka), któ ry opo wie dział mi o tym
fak cie. Roz mo wa szła do brze, aż do mo -
men tu, gdy za czę li wspo mi nać za mach.
Je den z bi sku pów za dał ta kie py ta nie:
„Kto był za tym za ma chem?”. I każ dy za -
czął wy ra żać swo ją opi nię, po dej rze wa jąc
o to KGB i CIA, itd. ... Pa pież spo koj nie
po pi jał swo ją ka wę słu cha jąc tych róż -
nych ana liz. Gdy wy mie ni li wszyst kie
moż li we przy pad ki, wszy scy z cie ka wo -
ścią ocze ki wa li od po wie dzi Oj ca Świę te -
go. Wte dy on po wie dział: „To sza tan!”.
Prze ra że ni bi sku pi za mil kli, a pa pież do -
dał: „Ale nie za po mi naj cie, że na wet sza -
tan jest na rzę dziem w rę kach Bo ga!”.

Kto wy pu ścił ko ro na wi ru sa? To sza -
tan! Kto za mknął ko ścio ły dla wier nych?
To on! Kto chce, że by znik nę ła Eu cha ry -
stia i rze czy wi sta obec ność Chry stu sa
wśród nas? To zno wu on! Kto chce siać po -
wszech ną pa ni kę wśród lu dzi? To sza tan!
Kto chce wy ma zać ludz kość z po wierzch -
ni zie mi? To on, za bój ca, któ ry „jak lew ry -
czą cy krą ży pa trząc ko go by po żreć” (1 P, 5).
Kto chce prze ko nać czło wie ka, że jest
opusz czo ny przez Bo ga? To zno wu on, za -
wsze za zdro sny wo bec czło wie ka! Kto łu -
dził nas cy wi li za cją bez Bo ga, w któ rej
osta tecz nym ce lem szczę ścia bę dzie ziem -
ski do bro byt? To on, ksią żę kłam stwa!

Dłu go mo gła bym jesz cze mó wić, ale
przy to czę tyl ko pa rę orę dzi, w któ rych
Go spa o tym mó wi: 

– „...sza tan jest sil ny i pra gnie znisz czyć
nie tyl ko ludz kie ży cie, ale i przy ro dę i pla -
ne tę, na któ rej ży je cie” – 25.01.1991.

– „...sza tan chce znisz czyć wszyst ko to,
co ja i mój Syn Je zus bu du je my. Szcze gól -
nie chce znisz czyć wa sze du sze, chce was
od wieść jak naj da lej od ży cia chrze ści jań -
skie go i przy ka zań, do któ rych was Ko -
ściół wzy wa, że by ście we dług nich ży li.
Sza tan chce znisz czyć to wszyst ko, co jest
świę te w was i wo kół was” – 25.09.1992. 

– „...by przez wa sze mo dli twy za trzy -
mać plan sza ta na wo bec zie mi, któ ra każ -
de go dnia jest co raz da lej od Bo ga,
a w miej sce Bo ga umiesz cza sie bie i nisz -
czy wszyst ko to, co jest pięk ne i do bre
w du szy każ de go z was” – 25.10.2008. 

– „Po na glam ka pła nów by mo dli li się
na ró żań cu. Wzy waj cie wszyst kich do od -
ma wia nia tej mo dli twy. Z ró żań cem po -
ko na cie wszel kie prze szko dy, któ re sza tan
przy go to wał dla Ko ścio ła. Od ma wiaj cie
Ró ża niec! Znajdź cie po trzeb ny czas!”
– 25.06.1985.

Ale jak ni gdy wcze śniej ja sne jest prze -
sła nie: po za ty mi ha nieb ny mi nad uży cia -
mi i ty mi ago nia mi, przez ja kie dziś dzie -
ci Bo że mu szą przejść, Bóg ma Swój
plan! Tyl ko On mo że ze zła wy pro wa dzić
do bro i On już to ro bi.

Dro dzy bra cia i sio stry, ta tra ge dia,
któ ra do ty ka ca łe go świa ta, nie jest sło -
wem osta tecz nym, ona przej dzie! Ma my
czu wać na mo dli twie i spra wić, aby zo sta -
ła skró co na! Ma my naj prost szą in struk cję
ob słu gi i naj prost szy po mysł, ja ki jest
nam da ny, ten, któ re go z ta ką cier pli wo -
ścią uczy nas w Me dziu gor ju Ma ry ja
Dzie wi ca od po nad 39 lat. Tu znaj du je my
wszyst kie od po wie dzi na na szą obec ną
sy tu ację! Za uwa ży li ście to? Skąd przy -
cho dzi zło? Jak z nim wal czyć i jak je po -
ko nać? Jak z na szej dro gi krzy żo wej zro -
bić dro gę ra do ści? Wie my mię dzy in ny mi,
że gdy łą czy my na sze cier pie nia z cier pie -
nia mi Je zu sa pod czas Je go mę ki, to te
cier pie nia sta ją się przy czy ną wiel kich
bło go sła wieństw, a du sze zbłą ka ne zo sta -
ją ura to wa ne; są to więc cier pie nia współ -
od ku pień cze ja ko na stęp stwo cier pień
ofia ro wy wa nych przez Ma ry ję, w naj -
wyż szym stop niu Współ od ku pi ciel kę.
Pił ka jest na na szym bo isku, to, co się zda -
rzy, w du żej czę ści za le ży od nas.

s. Em ma nu el Ma il lard

W cza sach pan de mii 
żyj my na dzie ją!

Po ra nek Ra dia WNET
– 02.04.2020 r. – wy wiad 
z abp H. HO SE REM

Ra dio Wnet: – Szczęść Bo że!
Abp Hen ryk Ho ser: – Szczęść Bo że!
RW: – My cy tu je my św. Ja na Paw ła II,

a Ksiądz Ar cy bi skup ja kie sło wa by dziś
przy po mniał – św. Ja na Paw ła oczy wi ście?

Abp HH: – No te z po cząt ku pon ty fi -
ka tu: „Nie lę kaj cie się”. Dzi siaj to sło wo
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jest bar dzo ak tu al ne. Lu dzie ży ją w lę ku,
stra chu, w oba wie przed przy szło ścią,
a więc te sło wa niech nas umac nia ją, tak
jak to Oj ciec Świę ty cią gle po wta rzał.

RW: – Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II,
na sa mym po cząt ku pon ty fi ka tu, wy po -
wie dział te sło wa na Pla cu św. Pio tra.
Jak ro bi my au dy cje do ty czą ce św. Ja na
Paw ła II, to wła śnie te sło wa z sa me go
po cząt ku, z pierw sze go dnia pon ty fi ka tu,
są ty mi, któ re za pa dły w świa do mo ści lu -
dzi naj głę biej.

Abp HH: – To war to przy po mnieć, że
te sło wa da lej brzmia ły: „Nie lę kaj cie się
otwo rzyć sze ro ko drzwi dla Chry stu sa,
któ ry jest Pa nem hi sto rii”. I je że li ma my
świa do mość, że je ste śmy w Je go rę kach,
że Je mu się od da je my, że Je mu ufa my, to
nie ma my się cze go oba wiać o przy szłość.
Ta przy szłość, któ ra nas cze ka jest też wy -
ni kiem i ob ja wem Mi ło sier dzia Bo że go.
Tak że na sze lę ki czę sto są nie uza sad nio ne
– mó wię o lę kach czło wie ka wie rzą ce go,
któ ry wie ko mu za ufał.

RW: – Wie my i ufa my, otwie ra my drzwi
Chry stu so wi, ale jed nak, kie dy przy cho dzi
czas pan de mii to w nas wy stę pu je ta ki eg -
zy sten cjal ny strach.

Abp HH: – No na pew no wy stę pu je,
dla te go że to jest sy tu acja, któ ra za gra ża
na sze mu zdro wiu i ży ciu, więc te mu co
jest nam bar dzo bli skie. Nie mniej rów -
nież te rze czy Pan Bóg wi dzi, do strze ga
i dla te go mo dli twa w tym cza sie jest
środ kiem, by ten lęk z ser ca usu nąć i by
tym lę kiem nie żyć. Żyć ra czej na dzie ją,
żyć za ufa niem, żyć tym, że Bóg nas nie
opu ści. 

RW: – Ksiądz Ar cy bi skup jest le ka rzem.
Jak Ksiądz Ar cy bi skup oce nia w ogó le sy -
tu ację pan de mii na świe cie?

Abp HH: – To jest zja wi sko, któ re po -
ja wi ło się w ta kiej for mie, w ta kim za kre -
sie i w ta kim tem pie w ja kim dotych czas
nie mie li śmy do czy nie nia. No we wi ru sy,
ja kie się po ja wia ły, by ły mi mo wszyst ko
ogra ni czo ne te ry te rio nal nie – choć by 
za ka że nia wi ru sem Ebo la. Na wet ta epi -
de mia SARS, któ ra kil ka lat te mu pa no -
wa ła. Ale ta pan de mia [CO VID -19] spo -
wo do wa ła zu peł nie do głęb ne prze mia ny
ży cia na co dzień i we wszyst kich kra -
jach. U jed nych wcze śniej, u in nych póź -
niej, nie mniej jest to sy tu acja oczy wi ście
ogrom ne go za gro że nia, przed któ rym
trze ba się chro nić. I są moż li wo ści chro -
nie nia się, cze go je ste śmy wszy scy
świad ka mi i w tym sen sie ofia ra mi, kie dy
mu si my prze by wać ca ły czas w miej scu
za miesz ka nia. 

w li tur gii Oj ca Świę te go, któ ra by ła nie -
zwy kle przej mu ją cą li tur gią, od pra wia ną
wo bec dwóch sym bo li, któ re to wa rzy -
szy ły za ra zom w wie kach po przed nich –
a więc to był Krzyż Je zu sa Chry stu sa
i jed no cze śnie iko na Mat ki Bo żej Sa lus
Po pu li Ro ma ni (Oca le nie Lu du Rzym -
skie go), przy wie zio na z Ba zy li ki Mat ki
Bo ski Więk szej, Mat ki Bo skiej Śnież nej.
Te sym bo le i sym bo licz na pust ka oto cze -
nia, sa mot ny Pa pież, jest ilu stra cją, jest
swe go ro dza ju też iko ną te go, co się dzi -
siaj dzie je. 

RW: – I na co to wska zu je?
Abp HH: – No wska zu je na to, że je że -

li gro ma dzi my się i mo dli my się w ta kim
pu stym miej scu, jak to by ło w tej Li tur gii
Pa pie skiej, to w koń cu nie je ste śmy sie ro -
ta mi. Ja mó wię to z wiel kim na ci skiem,
dla te go że ob cho dzi my 15-le cie śmier ci
Ja na Paw ła II, to przej mu ją ce, doj mu ją ce
uczu cie ja kie nam wów czas to wa rzy szy ło
– wszyst kim lu dziom na ca łym świe cie:
wie rzą cym, na wet nie wie rzą cym – to by -
ło po czu cie sie roc twa. Od szedł Oj ciec,
od szedł przy wód ca, od szedł wiel ki au to -
ry tet, któ ry kie ro wał na szym ży ciem, któ -
ry da wał orien ta cję w wie lu, wie lu wy -
mia rach – i na gle go za bra kło. Ta pust ka
by ła od czu wa na za rów no przez mło dzież,
bo by ło ich wie lu na Pla cu św. Pio tra, kie -
dy Oj ciec Świę ty umie rał, ale też wszyst -
kich ka te go rii wie ko wych i wszyst kich
lu dzi, wszyst kich sta nów, któ rzy to bar dzo
bo le śnie od czu li. 

RW: – No i wte dy 2 mi lio ny lu dzi
na Pla cu św. Pio tra. Te raz sa mot ny Oj ciec
Świę ty Fran ci szek. Wte dy – czy li w cza sie
po grze bu św. Ja na Paw ła II – lu dzie z ca -
łe go świa ta, ten ob lę żo ny plac, pa mię ta
Ksiądz Ar cy bi skup?

Abp HH: – Tak, oczy wi ście. Rzym nie
był w sta nie po mie ścić wszyst kich przy -
by wa ją cych.

RW: – Pa trzy my na te 15 lat sie dząc
w do mu i co o tych 15. la tach mo że my
po wie dzieć?

Abp HH: – To są la ta wiel kich prze -
mian i jed no cze śnie po stę pu ją cej de chry -
stia ni za cji w tym świe cie, se ku la ry za cji,
la icy za cji – a więc te go co ja czę sto na zy -
wam ho ry zon ta li zmem, w ży ciu spo łe -
czeństw i w ży ciu Ko ścio ła. Nie do strze ga
się już te go fun da men tal ne go wy mia ru,
wer ty kal ne go – czy li łącz no ści czło wie ka
z Bo giem, Któ ry jest na szym Stwo rzy cie -
lem, Oj cem i jed no cze śnie Ce lem na sze go
ży cia. W tej sy tu acji ten Cel i ten sens ży -
cia tra ci my w co raz więk szym stop niu.
Tra cąc Bo ga, jed no cze śnie re ali zu je my,

Maj 2020 – Echo 388

RW: – A Ksiądz Ar cy bi skup, w któ rym
miej scu te raz jest?

Abp HH: – Ja je stem w Wyż szym Se -
mi na rium Du chow nym Księ ży Pal lo ty -
nów w Osta sze wie pod War sza wą. 

RW: – Czy li w tym miej scu, któ re jest
świet nie Księ dzu Ar cy bi sku po wi zna ne?

Abp HH: – Tak, tu taj stu dio wa łem
przez 5 lat. Tu taj się przy go to wa łem do
wy jaz du na mi sje i stąd wy je cha łem na te
mi sje do Afry ki, gdzie prze by wa łem 21 lat.
A więc jest to miej sce po cząt ku mo je go
po wo ła nia, mo jej ini cja cji do ży cia ka -
płań skie go, do ży cia kon se kro wa ne go.

RW: – No a jak to się sta ło, że pan de -
mia za sta ła Księ dza Ar cy bi sku pa w Osta -
sze wie a nie w Me dziu gor ju?

Abp HH: – Wy je cha łem z Me dziu gor -
ja do Pa ry ża, gdzie pro wa dzi łem Wie czór
Li tur gii wg for ma tu Me dziu gor ja, w pa ra -
fii No tre da me, do tej 16-tej dziel ni cy Pa -
ry ża i nie mo głem już wró cić, dla te go że
po tym wie czo rze (to by ła śro da), w cza -
sie week en du za mknię to wszyst kie gra ni -
ce, a mia łem wra cać w po nie dzia łek. Z te -
go po wo du zo sta łem naj pierw 12 dni
w Pa ry żu, by do stać się na po kład sa mo -
lo tu char te ro we go, w tej ak cji „lot do do -
mu” i przy le cia łem do Pol ski, gdzie mu -
szę od by wać kwa ran tan nę 14-sto dnio wą,
któ rą skoń czę w so bo tę. 

RW: – Czy li spe cjal nym sa mo lo tem,
któ ry Rząd Pol ski, Pol skie Li nie Lot ni cze
za pew nia ją Po la kom, któ rzy się zna leź li
wła śnie w ta kiej sy tu acji jak Ksiądz Ar cy -
bi skup? Ksiądz Ar cy bi skup wró cił do do -
mu, czy li do Osta sze wa. Jak Ksiądz Ar cy -
bi skup wi dzi Oj ca Świę te go Fran cisz ka,
sa mot ne go na Pla cu św. Pio tra? Za chwi -
lę Świę to Zmar twych wsta nia i też pu sty
Plac św. Pio tra, pu sta Ba zy li ka św. Pio tra
– co Ksiądz Ar cy bi skup o tym my śli?

Abp HH: – To jest wy ra zem do głęb no -
ści tej epi de mii, któ ra wstrzą snę ła na szym
ży ciem, nie tyl ko oso bi stym, ale spo łecz -
nym, eko no micz nym, po li tycz nym, co
kto wo li. I jest to rze czy wi ście zja wi sko
na ty le glo bal ne, że spa ra li żo wa ło na wet
dzia łal ność Ko ścio ła. W daw nych cza -
sach, pod czas daw nych za raz, lu dzie się
mo dli li wła śnie in ten syw nie, gro ma dzi li
się w ko ścio łach, śpie wa li Su pli ka cje.
W tej chwi li, tak jak na tej ce re mo nii pa -
pie skiej, wi dzie li śmy, Ba zy li ka prze ra ża ła
swo ją pust ką i to jest też ja kiś sym bol, bo
my śmy w du żej mie rze, w mi nio nych la -
tach (w ska li ca łe go spo łe czeń stwa, na wet
świa to we go) eli mi no wa li Bo ga z na sze go
ży cia i Je go po pro stu nie by ło. By ła
po Nim pust ka. I ta pust ka uka za ła się

Echo-388.qxd:Echo  4/27/20  12:11 PM  Page 3



cho ro by, te go zła, al bo wiem Bóg jest
wszech moc nym do brym Oj cem. Jed nak -
że Bóg z ja kie goś po wo du do pusz cza,
aby ludz kość prze szła przez te wy da rze -
nia. Tak więc my, nie bę dą cy jesz cze u Bo -
ga, my, któ rzy ma my ogra ni czo ne po zna -
nie, nie do sta tecz ne po zna nie, nie je ste śmy
w sta nie te go wszyst kie go po jąć. Nasz ka -
te chizm mó wi, że czę sto dro gi Bo żej
Opatrz no ści są dla nas nie po ję te. Do pie ro
po śmier ci, kie dy bę dzie my oglą dać Bo ga
twa rzą w twarz, na stą pi ko niec na sze go
czę ścio we go po zna nia. Wte dy wszyst kie
spra wy sta ną się dla nas ja sne, poj mie my
isto tę zła i tra ge dii. Ka te chizm mó wi, że
w peł ni po zna my wszyst kie dro gi, po któ -
rych pro wa dził Bóg swo je stwo rze nia, po -
przez dra ma ty wy ni ka ją ce ze zła i grze chu. 

Swo ją dro gą te raz, po wo do wa ni
nad mier ną ilo ścią in for ma cji, py ta my,
lub też po win ni śmy py tać, ja kie miej sce
w Bo żym pla nie zaj mu je okres Wiel kie go
Po stu 2020 ro ku? Py ta my więc, dla cze go
to nam wy da rza się dra mat w związ ku
z ko ro na wi ru sem? Dla cze go wy da rza się
w na szym mie ście, w Za grze biu, sto li cy
na sze go kra ju, któ ry na krót ko prze wod -
ni czy Unii Eu ro pej skiej? To ma swo je
sym bo licz ne zna cze nie. Nie wie my jesz -
cze te go na pew no, a mo że ni gdy się
o tym nie do wie my, kto stoi za po ja wie -
niem się te go wi ru sa? Je dy nie co wie my,
to pew ność, że te wy da rze nia nio są ze so -
bą waż ne, Bo że prze sła nia. 

Na sza do bra zna jo ma, dok tor Alem ka
Mar ko tić, or dy na tor Kli ni ki Cho rób Za -
kaź nych, ja ko oso ba wie rzą ca, któ ra co -
dzien nie jest z na mi, w jed nym z wy wia -
dów po wie dzia ła: Ja w tym wszyst kim
wy czu wam i wi dzę obec ność i wiel kość
Bo ga. Mó wię o tym ja ko le karz i na uko -
wiec. Ta pa ni nie jest teo lo giem, jest ko -
bie tą, z któ rą się co dzien nie wi du je my
i ona mó wi, że we wszyst kim wi dzi Bo żą
obec ność. To sa mo wi dzą nie tyl ko lu dzie
wie rzą cy, ale i lu dzie ze świa ta. Na wet
oni, nie ja ko za trzy ma ni w bie gu, py ta ją
o głęb szy sens te go, co ab so lut nie za sko -
czy ło i zszo ko wa ło ca ły świat. 

Do brze nam zna ny nie miec ki se lek -
cjo ner za wod ni ków pił ki noż nej, ulu bie -
niec swo ich ro da ków Jo achim L. po wie -
dział: „Ostat nie dni spro wo ko wa ły mnie
do głę bo kich prze my śleń. Wy da je mi się,
że świat prze ży wa ko lek tyw ne ka thar sis,
gdyż spo sób ży cia i re żim pra cy w ostat -
nich la tach był już nie do wy trzy ma nia.
Kie ro wa ła na mi głów nie chci wość, żą -
dza pie nię dzy, pra gnie nie wiel ko ści i jak
naj więk szych pro fi tów. Obec nie je ste śmy

Dżu ma 
na szych cza sów
Upo mnie nie i ostrze że nie 

dla ca łe go świa ta 

Umi ło wa ni!
Okres Wiel kie go Po stu w ro ku 2020,

któ ry wła śnie prze ży wa my, jest je dy ny
w swo im ro dza ju i praw do po dob nie po raz
dru gi już się w na szym ży ciu nie po wtó -
rzy. Ob fi tu je w dra ma tycz ne in for ma cje,
nio są ce jesz cze bar dziej dra ma tycz ne
prze sła nie. Wszech obec na za ra za, pla ga
na szych cza sów za wład nę ła nie mal ca łym
świa tem. Mo wa tu o ko ro na wi ru sie. Lu -
dzie za miesz ku ją cy nasz glob, w spo sób
uza sad nio ny lub mniej uza sad nio ny nie -
ustan nie są fa sze ro wa ni ogrom ną ilo ścią
in for ma cji o obec no ści te go zła, czy li o co -
raz bar dziej zbli ża ją cej się za ra zie. 

Jak mó wi jed na na sza zna jo ma, sza no -
wa na le kar ka miesz ka ją ca we Wło szech,
w obec nych oko licz no ściach trud no za cho -
wać ra cjo nal ną po sta wę. Je ste śmy wszy scy
roz trzę sie ni emo cjo nal nie, gdyż każ de go
dnia je ste śmy wprost bom bar do wa ni wciąż
no wy mi in for ma cja mi. Jed ne do ty czą na -
szych za cho wań w co dzien nym ży ciu, in ne
od no szą się do po rad zdro wot nych lub praw -
nych. Wszyst ko to po noć ma uchro nić nas
przed za ra że niem się wi ru sem. Mó wi się też
o środ kach ja kie za sto so wał Ko ściół w re ak -
cji na za ist nia łą sy tu ację pan de mii. Oczy wi -
ście two rzy się roz ma ite teo rie, w tym teo rie
spi sko we, ale wszyst kie te dys ku sje i roz -
pra wy to czą się wo kół jed ne go te ma tu – ko -
ro na wi ru sa, dżu my na szych cza sów.

Jed nak że, po nie waż my je ste śmy
chrze ści ja na mi, je ste śmy ka to li ka mi, my
moc no wie rzy my i wie my, że to Bóg wy -
zna cza bieg hi sto rii, że to Bóg jest pa nem
świa ta i hi sto rii oraz wszel kich zja wisk,
oraz że to Bóg ma plan wo bec każ dej oso -
by, czy li ma spo sób na to, jak ją prze pro -
wa dzić przez ży cie na tym świe cie i do pro -
wa dzić do kra iny wiecz nej szczę śli wo ści,
do Nie ba. Tam już nie bę dzie żad nych za -
gro żeń, ani pan de mii, ani epi de mii. Nie
bę dzie żad nych cho rób, żad nych nie bez -
pie czeństw i cier pień. Tak więc Bóg ma
plan dla każ dej oso by. A po nie waż to jest
praw da i my o tym wie my, więc ja ko oso -
by wie rzą ce py ta my: ja kie jest miej sce te -
go dra ma tu, tej współ cze snej za ra zy, tej
pla gi, tej pan de mii, tych dra ma tycz nych
wy da rzeń w Bo żym pla nie? Bóg bo wiem
ani bez po śred nio, ani po śred nio, nie mo że
być źró dłem tych cier pień. W żad nym
przy pad ku nie mo że być po wo dem tej

to co So bór Wa ty kań ski po wie dział, że
stwo rze nie bez Stwo rzy cie la po pa da w ru -
inę. Ma my te go przy kład.

RW: – W związ ku z po wyż szym, do brze
by ło by gdy by wie lu uda ło się do Me dziu -
gor ja, któ re sły nie z na wró ceń.

Abp HH: – Tak, to jest ce cha cha rak te -
ry stycz na Me dziu gor ja, że tam jest ja kaś
nie by wa ła wręcz ła ska na wró ce nia. Lu -
dzie, któ rzy przy jeż dża ją na przy kład,
z cie ka wo ści, bo by li na pla żach ad ria tyc -
kich w Dal ma cji i jest zła po go da. Przy -
jeż dża ją do Me dziu gor ja i wra ca ją na wró -
ce ni. Tak jak hi sto ria na wró ce nia Ży da
Ra tis bon na w ko ście le rzym skim, gdzie
się zna lazł przy pad ko wo i do strzegł Mat -
kę Bo żą z cu dow ne go me da li ka z ob ja -
wień, w ka pli cy przy uli cy Rue du Bac.
Stał się nie tyl ko chrze ści ja ni nem, ka to li -
kiem, ale zo stał księ dzem, zo stał za kon ni -
kiem i wła śnie spę dził ży cie w Izra elu,
gdzie gło sił Chry stu sa. Jest po cho wa ny
w Ain Ke rem. Czy też in ne te go ty pu
„paw ło we” na wró ce nia, tam się, w Me -
dziu gor ju, do ko nu ją na co dzień. Lu dzie,
któ rzy od Pierw szej Ko mu nii się nie spo -
wia da li, a przy jeż dża ją w wie ku sę dzi -
wym, spo wia da ją się po raz dru gi w ży ciu.
Lu dzie, któ rzy by li nar ko ma na mi, al ko ho -
li ka mi, na wet w kon flik cie z pra wem,
przy jeż dża ją i są wy le cze ni. Ta kich lu dzi
spo ty ka łem, z ta ki mi ludź mi roz ma wia -
łem, na wet je den zo stał ka pła nem – chy ba
nie je den, bo w Me dziu gor ju po li czy li -
śmy, że w mi nio nych la tach zro dzi ło się
800 po wo łań ka płań skich i za kon nych.
A więc to jest wy jąt ko we miej sce, gdzie
ła ska jest od czu wal na. Piel grzy mi mó wią:
„tu czu je się obec ność”. Wła śnie – obec -
ność Bo ga, obec ność Mat ki Bo żej.

RW: – A z ja kim sło wem Ksiądz Ar cy bi -
skup chciał by, w dniu 2 kwiet nia 2020 ro -
ku, w 15. rocz ni cę śmier ci Ja na Paw ła II,
zo sta wić słu cha czy Ra dia WNET?

Abp HH: – Je zus Chry stus jest Dro gą,
Praw dą i Ży ciem. Praw da was wy zwo li
– to Oj ciec Świę ty czę sto po wta rzał i mó -
wił rów nież, nie bój cie się na uczać te go,
cze go na ucza Ko ściół, po nie waż to już
Bóg, stwa rza jąc nas, wpi sał w na sze ser -
ce. To jest kwe stia od kry wa nia te go, co
w głę bi sie bie no si my. To jest też fe no men
tych na wró ceń, że oni od kry wa ją coś, co
by ło głę bo ko w nich, ale po pio łem za sy -
pa ne – i ten ogień się roz pa la. 

RW: – Bar dzo ser decz nie Księ dzu Ar cy -
bi sku po wi dzię ku ję za roz mo wę.

Abp HH: – Dzię ku ję i bądź my uf ni,
i bądź my od waż ni. Szczęść Bo że!

RW: – Szczęść Bo że!
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lu dzie ze świa ta. Wspo mnia na już tu taj le -
kar ka mó wi ła o oko licz no ściach po ja wie -
nia się te go nie zna ne go i nie wi docz ne go
nie przy ja cie la, mó wi ła o wy jąt ko wo trud -
nej sy tu acji, w ja kiej zna lazł się świat. Ona
czu je, że to jest po waż na spra wa. Ona tę
ca łą sy tu ację na zy wa nie zna nym i nie wi -
docz nym nie przy ja cie lem. Nie miec ka
kanc lerz An ge la Mer kel mó wi tak: „Nasz
kraj sta nął przed wiel kim wy zwa niem, jest
to tak nie zwy kła sy tu acja, ja ka nie mia ła
miej sca od II woj ny świa to wej, ani od
zjed no cze nia Nie miec. Wszyst ko za le ży
od na sze go wspól ne go dzia ła nia i peł ne go
so li da ry zmu”. 

A więc to jest na praw dę wiel ka pró ba,
przed któ rą sta ją miesz kań cy Zie mi. Je ste -
śmy ludź mi i mu si my przejść przez pró bę.
Je ste śmy stwo rze nia mi i ma my swo je ogra -
ni cze nia, ale je ste śmy wol ni i ta wol ność
za wsze pro wa dzi nas do pró by. Nie ma
w tym nic ne ga tyw ne go, w tym jest do bro,
bo do świad cze nie za wsze jest oka zją do
wzra sta nia du cho we go. Tak więc i ta wiel -
ka pró ba jest oka zją dla lu dzi do wzra sta nia
w do bru, do sta wa nia się no wy mi ludź mi.

Po dru gie, ta pan de mia jest chwi lą
praw dy: dla każ de go czło wie ka, dla każ -
de go wie rzą ce go i dla ca łe go świa ta. Jak
mó wi Pi smo Świę te zo sta nie my zwa że ni
na wa dze. Kie dy król Bal ta zar we zwał pro -
ro ka Da nie la, aby mu wy tłu ma czył zna cze -
nie słów me ne, me ne, te kel, ufar sin, Da niel
po wie dział kró lo wi: Zwa żo no cię na wa dze
i oka za łeś się zbyt lek ki. Bóg ob li czył two je
pa no wa nie i usta lił je go kres. Tej sa mej no -
cy król chal dej ski Bal ta zar zo stał za bi ty.
Po dob nie bę dzie z na mi. Ta kie pró by, tak
wiel kie pró by, ja kie spa dły na świat, są
w isto cie chwi la mi, kie dy zo sta nie my zwa -
że ni na wa dze. To są chwi le na szej praw dy,
jak to zwy cza jo wo mó wi my. Co to zna -
czy? To są mo men ty, kie dy je ste śmy we -
zwa ni do za trzy ma nia się i za py ta nia sie bie
sa me go, na czym bu du je my na sze ży cie,
na czym bu du je my na sze szczę ście? Na ile
to jest pew ne i na ile jest to trwa łe? Pi smo
Świę te mó wi: „Mą dry czło wiek bu du je
swój dom na ska le, bo «spadł deszcz, wez -
bra ły po to ki, ze rwa ły się wi chry i ude rzy ły

w ten dom, on jed nak nie ru nął, bo na ska -
le był utwier dzo ny», na to miast czło wiek
nie roz sąd ny, bu du je swój dom na pia sku,
ale «spadł deszcz, wez bra ły po to ki, ze rwa -
ły się wi chry i rzu ci ły się na ten dom. I ru -
nął, a upa dek je go był wiel ki»”.

Je zus mó wi tu o ludz kim ży ciu, któ re
mo że być bu do wa ne na prze mi ja ją cych
war to ściach, na fał szy wych war to ściach,
na fał szy wych ide ałach, na fał szy wych za -
cho wa niach, na fał szy wych ce lach, lub
mo że być zbu do wa ne na Bo gu. Ży cie zbu -
do wa ne na Bo gu nie mo że być za gro żo ne.
Te go nie wi dać, do pó ki nie na dej dzie ja kaś
pró ba, do pó ki nie ze rwą się wi chry. Jak
mó wi ta przy po wieść, do pó ki nie na dej dzie
ja kaś na wał ni ca. Bez bu rzy, bez na wał ni cy,
nie mo że my do ko nać te stu na czym to zbu -
do wa li śmy na sze ży cie. Do pie ro kie dy na -
dej dą trud ne spra wy, one do ko nu ją nie ja ko
ob na że nia na sze go ży cia. Obec na sy tu acja
to ta ka chwi la praw dy. 

Róż ni ca po le ga na na szym sto sun ku
do pró by, któ rą prze cho dzi my, mo gli by -
śmy rzec, w spo sób nad zwy czaj ny i mo że -
my rów nież rzec, że ta pró ba ma cha rak ter
glo bal ny. To jest glo bal ne prze sła nie dla
ca łe go świa ta. Czło wie ku, na czym bu du -
jesz szczę ście? Do pie ro pró ba, do pie ro na -
wał ni ca, do pie ro wi chry uka zu ją, jak jest
zbu do wa ne na sze ży cie i na czym się ono
za sa dza. Tak więc jest to pró ba dla wie rzą -
cych i nie wie rzą cych, któ ra jesz cze le piej
od sła nia ja ki mi ludź mi je ste śmy. Czy na le -
ży my do tych, któ rzy go to wi są do he ro icz -
nej służ by w imię mi ło ści, czy jak za wsze,
je ste śmy ego ista mi. Prze cho dząc trud ny
czas sta je my przed Bo giem i sa mym so bą
i wi dzi my le piej kim my na praw dę je ste -
śmy. Pi smo Świę te mó wi: po mnij na dro gi
swo je, któ ry mi Bóg cię pro wa dził, aby cię
upo ko rzyć, do świad czyć i po znać co jest
w ser cu two im. Bóg do brze wie co jest
w na szym ser cu, ale my nie wie my co jest
w nas. Sie bie po zna je my naj le piej w trud -
nych sy tu acjach ży cio wych. I ta obec na sy -
tu acja jest dla nas uprzy wi le jo wa nym
cza sem, któ ry od sła nia kim na praw dę je -
ste śmy i co w so bie no si my. (cdn)

Don Jo sip Ra dić

skon fron to wa ni z czymś, co do ty ka do -
kład nie wszyst kich. Za czy na my wresz cie
poj mo wać, co jest naj waż niej sze w ży ciu
– mó wi ten po pu lar ny nie miec ki se lek cjo -
ner – jesz cze kil ka ty go dni te mu my śle li -
śmy o Bun de sli dze, o Li dze Mi strzów,
o Mi strzo stwach Eu ro py”. My zresz tą tu -
taj też po dob nie my śle li śmy. Ale te raz,
kie dy ko ro na wi rus spa ra li żo wał świat, już
nic nie jest ta kie sa mo jak przed tem.

Prze ana li zuj my za tem, czym jest
pan de mia, któ ra ogar nę ła świat. Ja kie jest
jej du cho we prze sła nie? Ja kie jest miej sce
te go pro ble mu w Bo żym pla nie zba wie nia
świa ta, w per spek ty wie Bo ga i Je go mi ło -
ści, któ ry we wszyst kim współ dzia ła z ty -
mi, któ rzy Go mi łu ją.

Po pierw sze, w sen sie ogól nym, ta
cięż ka pan de mia jest wiel ką pró bą dla ca łe -
go świa ta. Co to zna czy? To zna czy, że to
jest coś, co na wskroś prze ni ka na sze ży cie
i to wie lo wy mia ro wo. Ży cie ludz kie ze
swej na tu ry jest jed ną wiel ką pró bą.
Wy ni ka to z fak tu, że je ste śmy wol ny mi
isto ta mi, że ma my dar wol nej wo li i je ste -
śmy stwo rze nia mi. To wszyst ko czy ni
z czło wie ka isto tę, któ ra wciąż jest pod da -
wa na pró bom, gdyż to wła śnie wol ność
otwie ra przed na mi tę prze strzeń. Tak by ło
i jest od po cząt ku świa ta. A więc te sto wa -
nie po je dyn cze go czło wie ka i ca łej ludz ko -
ści jest czę ścią Bo że go pla nu. By cie pod -
da nym pró bom jest skła do wą czę ścią,
esen cjo nal ną czę ścią by cia czło wie kiem.
Pi smo Świę te mó wi: Sy nu, przy go tuj swą
du szę na do świad cze nie, gdyż jest to nie -
unik nio ny ele ment ludz kie go ży cia. Otóż,
te wy da rze nia, któ re ob ję ły ca ły świat,
w swej isto cie sta no wią jed ną wiel ką pró bę
dla wszyst kich lu dzi, dla ca łej ludz ko ści. 

Czym więc jest pró ba? Każ da pró ba
to eg za min z wła snej na tu ry – spraw dzian
i ele ment wy cho wa nia. Jak mó wi Ka te -
chizm, nikt, oprócz Bo ga, na wet i my sa -
mi, nie wie my, co się w nas kry je. To, co
w nas ukry te od sła nia ją do pie ro do świad -
cze nia. Pró ba od sła nia rów nież na szą nę -
dzę. Od kry wa na sze do bre stro ny, na sze
da ry, ale rów nież i na sze sła bo ści, na szą
nę dzę. Rów nież w tym przy pad ku wi dzi -
my, że nie któ rzy lu dzie da ją się po znać ja -
ko bo ha te ro wie do bra i mi ło ści, a in ni
w każ dej sy tu acji szu ka ją sie bie. I w każ -
dej sy tu acji są wy ra cho wa ni i sta ra ją się
z każ dej sy tu acji uzy skać dla sie bie pro fi -
ty. To wła śnie od sła nia pró ba.

Wraz z po ja wie niem się za ra zy, pró -
bie zo stał pod da ny ca ły świat. W ten
spo sób my ślą nie tyl ko teo lo dzy, któ rzy
zaj mu ją się pro ble ma mi du cho wo ści, lecz
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Eucharystia a Objawienia Maryjne

Trójprzymierze Serc

1. Mat ka Bo ża w Lo ur des 24.02.1858 r.
we zwa ła trzy krot nie do po ku ty: Po ku ta!
Po ku ta! Po ku ta!

2. W ob ja wie niach fa tim skich rów -
nież po ja wia się trzy krot ne we zwa nie
do po ku ty. W spi sa nej przez sio strę Łu cję
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Je zu sa, Ma ryi i św. Jó ze fa ukształ to wa -
nych przez Cie bie, w do sko na ło ści i nad -
przy ro dzo nej har mo nii, abym zna lazł się
w za się gu Bo żej Mi ło ści, jak nad „wo da -
mi, gdzie mo gę od po cząć” (por. Ps 23,2),
a któ ra to wo da – naj czyst sza, wy pły nąw -
szy z Ser ca Je zu so we go – ja ko źró dło
– wpły wa da lej do Serc Ma ryi i św. Jó ze -
fa, a po tem chce do trzeć na ca ły okręg
zie mi (por. Prz 8,31). 

Daj mi ła skę, o, Bo że, wy peł nić na leż -
ne zo bo wią za nia, aby wziąć udział w tym
świę tym przy mie rzu trzech Serc: Je zu sa
mo je go Pa na i Zba wi cie la, Nie po ka la ne -
go Ser ca Ma ryi i Prze czy ste go Ser ca
św. Jó ze fa. Po zwól mi więc, o, Pa nie, po -
znać i wpro wa dzić w ży cie na ucza nie
Sy na Oj ca Przed wiecz ne go, któ ry chce
mnie ukształ to wać w „Mą dro ści, któ ra
zbu do wa ła so bie dom i wy cio sa ła sie dem
ko lumn” (Prz 9,1). Ta wcie lo na Mą drość
– Je zus Chry stus, za pra sza mnie w sło -
wach na tchnio nych: „Chodź cie, na syć cie
się mo im chle bem, pij cie wi no, któ re
zmie sza łam” (Prz 9,5) abym kar mił się Je -
go Sło wem, na peł niał swo je ser ce Mą dro -
ścią Przed wiecz ną. 

Po zwól mi, Mi ło sier ny Bo że, otwo rzyć
mo je ser ce na praw dę Ta jem ni cy Wcie le -
nia, Ta jem ni cy Naj święt sze go Sa kra men -
tu. Po zwól mi Pa nie kar mić się Cia łem Je -
zu sa Chry stu sa i pić Je go Krew, ad o ro wać
mo je go Pa na i Bo ga (por. J 20,28) w Naj -
święt szym Sa kra men cie, bo jest to szcze -
gól ny – a mo że naj istot niej szy mo ment
– wpro wa dze nia mnie w Dzie ło Trój przy -
mie rza Serc. A nasz Pan – zszedł na zie -
mię do kra iny śmier ci i znie wo le nia, aby
dać nam (mi) wy tchnie nie i ra dość, osta -
tecz nie „za rę kę” wy pro wa dzić nas (mnie)
stąd „po za mia sto”, któ re ule gnie za gła -
dzie po dob nie jak zro bi li to po sła ni przez
Bo ga do So do my anio ło wie: chwy ci li Lo -
ta, je go żo nę i dwie cór ki za rę ce i wy pro -
wa dzi li ich po za mia sto [Rdz 19,16]). Pa -
nie Je zu: kar mij mnie więc swo im Cia łem
i na pój mnie swo ją Krwią, aby śmy mo gli
trwać w Trój przy mie rzu tak na praw dę
i do koń ca i na wiecz ność. 

Pa nie Je zu Chry ste, Trój przy mie rze
Serc Świę tych przy go to wa ne na cza sy
osta tecz ne jest po to, aby śmy mo gli uczest -
ni czyć jak naj peł niej w Two im Przy mie -
rzu, któ re za war łeś za nas z Bo giem. To
Przy mie rze – we Krwi Two jej – jest do sko -
na łym i osta tecz nym przy mie rzem. Je zus
Chry stus bę dąc czło wie kiem i Bo giem za -
warł za nas i w na szym imie niu z Bo giem,
– nie zdol nych do ta kie go dzia ła nia „umo -
wę” – Przy mie rze pie czę tu jąc je Swo ją

III czę ści ta jem ni cy fa tim skiej 03.01.1944 r.
Anioł wska zu jąc pra wą rę ką zie mię po -
wie dział moc nym gło sem: Po ku ta! Po ku -
ta! Po ku ta!

3. Mat ka Bo ża w Me dziu gor ju po -
wtó rzy ła wie le ra zy orę dzie trzy krot ne go
we zwa nia do mo dli twy: „mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się” (np. 19.04.1984,
24.05.1984, 24.06.1984, 26.06.1984,
13.03.1985...), w prze ci wień stwie do ob -
ja wień w Lo ur des i w Fa ti mie – gdzie Ma -
ry ja po wtó rzy ła trzy ra zy: Po ku ta (a nie:
po ku tuj cie); w Me dziu gor ju Mat ka Bo ża
– w trzy krot nym: mó dl cie się – zwra ca się
bez po śred nio do swo ich dzie ci i przez to
od czu wa my Jej bli skość. 

4. Po fa tim skim wska za niu przez Bo ga
– w ostat nim ob ja wie niu, 13.10.1917 r. –
na oso bę św. Jó ze fa pod ko niec XX wie -
ku, po ja wia się on w ob ja wie niach w Ita -
pi ran ga. Mat ka Bo ża w tych ob ja wie niach
przed sta wi ła się ja ko Kró lo wa Ró żań ca
Świę te go i Kró lo wa Po ko ju i jak po wie -
dzia ła: „(...) pra gnę wam po ka zać, że Ita -
pi ran ga łą czy się z mo imi ob ja wie nia mi
w Fa ti mie i z mo imi ostat ni mi ob ja wie -
nia mi w Me dziu gor ju (...)”.

5. Bóg – przez te ob ja wie nia – w wy -
raź ny spo sób chce nas do pro wa dzić
do tzw. Trój przy mie rza Serc: Naj święt -
sze go Ser ca Pa na Je zu sa, Nie po ka la ne go
Ser ca Ma ryi i Prze czy ste go Ser ca św. Jó -
ze fa. Przez Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi Bóg
pro wa dził nas do Naj święt sze go Ser ca Pa -
na Je zu sa. Oto te raz po ja wia się Prze czy -
ste Ser ce św. Jó ze fa, któ re mu ma my się
tak że po świę cić. I zno wu po ja wia się trzy -
krot ne M, bo Ser ce Je zu sa, Ma ryi i św. Jó -
ze fa to Ser ca wy peł nio ne Bo żą Mi ło ścią.

6. Ale wy da je się, że to nie ko niec tej
po trój nej – do sko na łej – du cho wo ści, bo
w Trój przy mie rzu tych że Serc ma my
dojść do trzy krot ne go M, do sko na łej
– MI ŁO ŚCI BO GA TRÓJ E DY NE GO.
Na sze ser ce ma przejść swo istą dro gę
i prze mie nić się. Przejść z od da li, dy stan su
przez po ku tę i mo dli twę do bli sko ści Nie -
po ka la ne go Ser ca Ma ryi aż do Naj święt -
sze go Ser ca Pa na Je zu sa. Ale na sza du cho -
wość od naj dzie peł nię w Trój przy mie rzu
Ser ca, swo ją do sko na łość, wte dy, gdy spo -
cznie w Mi ło ści Bo ga Trój je dy ne go.

7. Z ob ja wień z Ita pi ran ga: Mat ka
Bo ża ogła sza, że w przy mie rzu trzech Serc
da ne jest świa tu oca le nie. Po świę ce nie się
na szym trzem Ser com – tłu ma czy w jed -
nym z ob ja wień sam św. Jó zef – jed no czy
ro dzi ny, jest źró dłem uzdro wie nia dla
wa szych dusz i od no wy ser ca. Jak do wia -
du je my się tak że, Trój przy mie rze Serc:

uwol ni nas od sza tań skich wpły wów; po -
mo że nam być z Bo giem. Zaś Ma ry ja do -
da je: „Mó wię wam, mo je dzie ci, na sze
trzy Ser ca za trium fu ją!”. (Sta nie się to
wów czas, gdy na miej scu ser ca św. Jó ze fa
bę dzie moż na po sta wić na sze ser ca).

Czy doj rza łeś już, aby po świę cić się
Trzem Ser com: Naj święt sze mu Ser cu Pa -
na Je zu sa, Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi,
Prze czy ste mu Ser cu św. Jó ze fa? Trój -
przy mie rze Serc: for mu ła mo dli tew na
do uczest ni cze nia w Trój przy mie rzu Serc:

O Pa nie, w szcze gól nym cza sie – iden -
ty fi ko wa nym przez wie lu, ja ko schy łek
„wie ku wzmo żo ne go dzia ła nia sza ta na”
– da łeś nam szan sę oca le nia świa ta w Trój -
przy mie rzu Serc: Naj święt sze go Ser ca Pa -
na Je zu sa, Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi
i Prze czy ste go Ser ca św. Jó ze fa. Obie ca łeś
nam – że dzię ki te mu Bo że mu Dzie łu,
przy go to wa ne mu na cza sy osta tecz ne –
zo sta nie my uwol nie ni od wpły wów sza ta -
na i mo że do ko nać się też w na szych ser -
cach prze mia na na lep sze. Chcesz, o, Bo -
że, aby śmy rów nież i my uczest ni czy li
w tym przy mie rzu, a wte dy znaj dzie my
tak że sa mi oca le nie. Jak uka za łeś nam,
o Pa nie, na kar tach Pi sma Świę te go: każ de
przy mie rze za wie ra ne mię dzy Bo giem
a ludź mi przy no si ło re al ne do bro dziej stwo
dla czło wie ka, ale i też sta wia ło kon kret ne
zo bo wią za nia dla nie go. 

Po ucza łeś nas, o Bo że: „Te raz, je śli
pil nie słu chać bę dzie cie gło su me go
i strzec mo je go przy mie rza, bę dzie cie
szcze gól ną mo ją wła sno ścią po śród
wszyst kich na ro dów, gdyż do Mnie na le -
ży ca ła zie mia (Wj 19,5). Pra gnę więc,
o Bo że, uczest ni czyć – w ca łej peł ni – ła -
ski, da ro wa nej mi w Trój przy mie rzu Serc.
O Pa nie – po zwól mi otwo rzyć się na po -
tę gę Mi ło ści Two jej, ukry tą w Trój przy -
mie rzu Serc Świę tych, aby mo je upo śle -
dzo ne ser ce zo sta ło na peł nio ne Mi ło ścią
Bo ga, któ ra to Mi łość, we dług Two je go
za my słu, o Pa nie, two rzy peł nię szczę śli -
we go ży cia ludz kie go, zwy cię ża upa dły
świat, prze trwa wszel kie prze ciw no ści,
jest po nad wszyst ki mi cno ta mi – na wet
po nad wia rą i na dzie ją. Po zwól mi – o,
Bo że Trój je dy ny od kryć pięk no Osób sta -
no wią cych Trój przy mie rze Serc: Je zu sa
Chry stu sa na sze go Pa na, Dzie wi cę Ma ry -
ję na szą Mat kę i Kró lo wą, Jej Ob lu bień ca
św. Jó ze fa i zro zu mieć Ich mi sję w dzie le
zbaw czym, aby Ich świę te ży cie oświe tli -
ło mo je ży cie, w któ re jesz cze wkra da się
ciem ność grze chu. Po zwól mi też o,
Wszech mo gą cy Bo że, otwo rzyć swo je
ser ce przed ob li czem Serc Naj święt szych
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Krwią. Wy pro wa dził nas z nie wo li grze -
chu i wpro wa dził nas przez to w ży cie
z Bo giem i w Bo gu. Do pro wa dził nas do
zjed no cze nia z Pa nem, szcze gól nie na po -
zio mie ser ca – stąd Trój przy mie rze Serc.
Dla te go tak bar dzo po trzeb ne nam są Trzy
Ser ca Naj święt sze Je zu sa, Ma ryi i św. Jó -
ze fa, aby mo gło być Przy mie rze we Krwi
Je zu sa – w tak szcze gól nie ar cy trud nym
cza sie – zre ali zo wa ne.

Te raz wy cisz się... i „pod pisz” ten
„do ku ment”, któ ry Je zus za warł w Two -
im imie niu i przy pie czę to wał go swo ją
Krwią. „Po pisz” go ak tem wo li, pod pisz
go w swo im ser cu... mó wiąc – TAK!!!!
Amen!!! Je zu, dzię ku ję Ci, za to co zro bi -
łeś dla mnie. Od po wiedz na za pro sze nie
Pa na: przy go to wa łem Ci Trzy Ser ca –
o jak że pięk ne i za chwy ca ją ce, kie dy wzro -
kiem du szy je uj rzysz. Te ser ca nie tyl ko
za kry ją two ją na gość, kie dy za wsty dzi łeś
się i skry łeś w ogro dzie... kie dy usły sza łeś
mój głos: „Gdzie je steś” (por. Rdz 3,9-12),
ale bę dą dla cie bie „gro nem hen ny” (Pnp
1,14) i wo recz kiem mir ry (Pnp 1,13). 

W tych Ser cach na no wo wej dziesz
do me go ogro du i usły szysz: „mi ły mój”
i „spo ży jesz naj lep sze owo ce!” – (por.
Pnp 4,16). Wy po wia dam więc:

PO ŚWIĘ CAM SIĘ TO BIE 
– O NAJ ŚWIĘT SZE SER CE JE ZU SA!!!

PO ŚWIĘ CAM SIĘ TO BIE 
– O NIE PO KA LA NE SER CE MA RYI!!!

PO ŚWIĘ CAM SIĘ TO BIE 
– O PRZE CZY STE SER CE ŚWIĘ TE GO
JÓ ZE FA!!!

Chwa ła Oj cu i Sy no wi i Du cho wi
Świę te mu jak by ła na po cząt ku te raz i za -
wsze i na wie ki wie ków. Amen. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ce gła
Mło dy od no szą cy suk ces kie row nik

je chał odro bi nę za szyb ko swo im no wym
Ja gu arem. Uwa żał na dzie cia ki wy ska ku -
ją ce zza za par ko wa nych sa mo cho dów
i zwal niał jak tyl ko mu się wy da wa ło, że
coś zo ba czył. Au to prze je cha ło i żad ne
dziec ko się nie po ja wi ło. Za miast te go,
ce gła ude rzy ła w bocz ne drzwi Ja gu ara.
Więc za wró cił Ja gu ara do miej sca, z któ -
re go rzu co no ce głę. Wy sko czył z sa mo -
cho du, zła pał naj bliż sze go dzie cia ka
i pchnął go na za par ko wa ny sa mo chód
krzy cząc: dla cze go do li cha to zro bi łeś?!
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To jest no wy sa mo chód, a ta rzu co na ce -
gła bę dzie cię kosz to wać ku pę ka sy!!

Mło dy chło pak bro nił się: Pro szę
Pa na... Prze pra szam, ale nie wie dzia łem,
co mo gę in ne go zro bić. Rzu ci łem ce głą,
bo nikt nie chciał się za trzy mać... Ze łza -
mi spły wa ją cy mi po twa rzy i po bro dzie
chło p czyk wska zał na miej sce obok za -
par ko wa ne go sa mo cho du. To jest mój
brat – po wie dział. Zje chał z kra węż ni ka
i spadł z wóz ka in wa lidz kie go, a ja nie
po tra fię go pod nieść... Te raz szlo cha jąc
chło piec po pro sił oszo ło mio ne go kie -
row cę: Czy mógł by Pan mi po móc pod -
nieść Go na wó zek?? Jest po ra nio ny
i za cięż ki dla mnie...

Po ru szo ny kie row ca pró bo wał prze -
łknąć gwał tow nie po ja wia ją cą się klu skę
w gar dle. Szyb ko pod niósł chłop ca na wó -
zek, po tem wy cią gnął chu s tecz ki i oczy ścił
ran ki i prze cię cia. Dzię ku ję i niech Cię Bóg
bło go sła wi – wdzięcz ne dziec ko po dzię ko -
wa ło nie zna jo me mu. Zbyt zszo ko wa ny,
aby po wie dzieć sło wo męż czy zna po pro -
stu pa trzył jak chło piec po py chał swo je go
przy wią za ne go do wóz ka bra ta w kie run ku
do mu... Uszko dze nie Ja gu ara by ło bar dzo
wi docz ne, ale męż czy zna ni gdy nie za jął
się na pra wie niem uszko dzo nych drzwi...
Zo sta wił je w ta kim sta nie, aby przy po mi -
na ły mu wia do mość: „Nie pędź przez ży cie
tak szyb ko, aby ktoś mu siał rzu cać w cie bie
ce głą, by zwró cić two ją uwa gę”.

Otwo rzyć oczy
Ho mi lia

o. MA RIN KO ŠA KO TA
z 21.03.2020 r.

Dro dzy bra ci i sio stry. Usły sze li śmy
Sło wo Bo że. W tym okre sie Wiel kie go Po -
stu, jest czwar ta nie dzie la Wiel kie go Po stu
– o nie wi do mym i o tym jak Je zus go
uzdra wia, otwie ra mu oczy. Nie wi do my
od uro dze nia jest uzdro wio ny, otwie ra ją
mu się oczy. A z dru giej stro ny wi dzi my
lu dzi, któ rzy wi dzą, któ rzy ma ją oczy,
zdro we oczy fi zycz ne, ale są nie wi do mi
w du chu. Spo ty ka my ich w tym tek ście –
fa ry ze usze, któ rzy wi dzą co Je zus uczy nił,
ale nie ak cep tu ją te go, nie wi dzą ser cem.
Ser ce ich jest za mknię te. Ser ce jest ska mie -
nia łe i oni nie chcą wi dzieć praw dy. 

Bra cia i sio stry. Okres Wiel kie go Po stu
jest cza sem, gdy Je zus pra gnie otwo rzyć
nam oczy. Gdy Je zus pra gnie, by śmy i my
przej rze li. My rów nież ma my oczy. Wie lu
z nas, więk szość, ma my zdro we oczy. Wi -
dzi my. Oczy fi zycz ne, któ re wi dzą. Jed -
nak że chce my się mo że za sta no wić: mo że
mo je oczy ser ca nie wi dzą? Być mo że je -
stem w du chu nie wi do my? Być mo że my -
ślę, że wi dzę? Być mo że my ślę, że wła ści -
wie pa trzę, my ślę, osą dzam? Ale py ta niem
jest – czy tak jest? Bo i ja mo gę być nie wi -
do my wo bec do bro ci lu dzi. Ja rów nież
mo gę nie wi dzieć czy jejś do bro ci, do brych
rze czy, do brych uczyn ków, do brych cech
ja kie goś czło wie ka. I mo je ser ce mo że za -
mknąć się na te go czło wie ka. Mo je ser ce
mo że być ska mie nia łe i dla te go nie wi dzę.
Nie chcę wi dzieć te go co do bre w lu -
dziach. Rów nież mo gę być nie wi do my
wo bec swo ich grze chów, wo bec sie bie. Je -
zus przy koń cu mó wi do fa ry ze uszów:
gdy by ście by li nie wi do mi fi zycz nie, nie
mie li by ście grze chu, ale po nie waż mó wi -
cie: „wi dzi my” – grzech wasz trwa. 

Ja my ślę, że nie mam grze chów. My -
ślę, że je stem cał ko wi cie w po rząd ku
i w tym w isto cie tkwi grzech. To jest
grzech fa ry ze usza, któ ry mo dli się
w świą ty ni. On my śli, że jest w po rząd ku,
że nie ma grze chów, że in ni lu dzie ma ją
grze chy. On wi dzi ich grze chy i mó wi:
„dzię ki Ci Bo że, że nie je stem ta ki jak
tam ci grzesz ni cy”. Je go grzech tkwi
w tym, że nie za da je so bie py tań. Nie bie -
rze pod uwa gę moż li wo ści, że mo że po -
peł nić błąd, że mo że być nie wi do my. On
jest cał ko wi cie pe wien, jest prze ko na ny
o swo im my śle niu. Cał ko wi cie jest pe -
wien, że on jest do bry a in ni są źli. Ser ce
się za mknę ło na sie bie. Nie wi dzi sie bie. 

Rów nież ci lu dzie, któ rzy wzię li ka -
mień na tę ko bie tę, któ ra zgrze szy ła – gdy
przy pro wa dzi li ją do Je zu sa i chcie li po -
chwy cić Go w pu łap kę, aby On ją osą dził.
Ale Je zus wte dy mó wi do nich: „kto z was
jest bez grze chu, niech pierw szy rzu ci
na nią ka mień”. Ci lu dzie nie są świa do -
mi, że wzię li ka mień, by rzu cić na tę ko -
bie tę. Nie są świa do mi, że chcą ją za bić.
Nie są świa do mi jak my ślą, że my ślą: my
je ste śmy w po rząd ku, a ona po peł ni ła
błąd. Ona po peł ni ła błąd i za słu gu je na ka -
rę, a my je ste śmy do brzy. Je zus ich po pra -
wia, wzy wa do prze mia ny, do na wró ce -
nia: „kto z was jest bez grze chu?”.

Dro dzy bra cia i sio stry. Z pew no ścią
my rów nież czę sto grze szy my, po peł nia -
my błąd, gdy wi dzi my je dy nie błę dy in -
nych, gdy wi dzi my je dy nie drza zgę w oku

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

˚yj lepiej

Echo-388.qxd:Echo  4/27/20  12:11 PM  Page 7



dru gie go, a nie wi dzi my do brych stron.
My po win ni śmy wi dzieć to, co jest błęd -
ne u in nych, po win ni śmy wi dzieć grzech,
to co nie jest do bre – i na wet tę drza zgę
w oku dru gie go – ale na le ży na śla do wać
Je zu sa, któ ry nas wzy wa. Gdy za uwa żysz
drza zgę w oku dru gie go, gdy za uwa żysz
błąd, nie re aguj od ra zu. Za trzy maj się
na chwi lę. Zwróć spoj rze nie na sie bie.
Niech two je spoj rze nie wnik nie do twe go
ser ca i od kryj tę bel kę w two im oku,
w two im ser cu – to coś, co znie kształ ca
two je my śle nie, two je spoj rze nie. Wy -
zwól się z te go.

„Bło go sła wie ni czy ste go ser ca, al bo -
wiem oni Bo ga oglą dać bę dą”. Gdy
mam bel kę, gdy bel ka jest w mo im ser cu,
nie wi dzę do brze. Wi dzę błęd nie. Wi dzę
je dy nie drza zgę w oku dru gie go i z te go
po wo du osą dzam dru gą oso bę. Je stem go -
to wy, aby cał ko wi cie prze kre ślić dru gą
oso bę, z po wo du tej drza zgi, z po wo du te -
go dro bia zgu prze kre ślam ca łą tę oso bę.
Od rzu cam, po tę piam. Ta oso ba coś po -
wie dzia ła, po peł ni ła błąd i ja ca łą tę oso bę
prze kre ślam. Tak czę sto ma to miej sce
w me diach, na por ta lach. Nie wi dzę ca ło -
ścio wo, nie wi dzę ca łej oso by. To praw da,
że mu szę wi dzieć błę dy, ale mu szę wi -
dzieć jesz cze coś i wi dzieć co wy wo łu je
ta kie mo je my śle nie i spoj rze nie. Wy zwa -
lać swo je ser ce, aby śmy mo gli pa trzeć ca -
ło ścio wo, tak jak pa trzy Je zus. 

Al bo przy po mnij my so bie, jak Je zus
wcho dzi do do mu Za che usza. Jak lu -
dzie osą dza ją ten czyn Je zu sa, my śląc:
„To bie nie wol no wejść do do mu Za che -
usza, bo on jest grzesz ni kiem”. A Je zus
pa trzy ina czej. Je zus wi dzi Za che usza
i wi dzi je go grzech, sła bo ści, błę dy. Ale
Je zus wi dzi jesz cze coś, wi dzi, że on jest
sy nem Abra ha ma. Je zus wi dzi, że on jest
grzesz ni kiem i dla Nie go to jest po wód,
aby iść do Za che usza. Wła śnie dla te go, że
jest grzesz ni kiem trze ba iść do nie go,
wspo móc go i ura to wać to ną ce go. 

Dro dzy bra cia i sio stry, Je zus uzdro wił
nie wi do me go od uro dze nia. My rów nież
mo że my być nie wi do mi, dla te go On nas
wzy wa. Dla te go On pra gnie wy zwo lić
nas z tej śle po ty, chce aby śmy przej rze li.
Aby śmy wi dzie li Go, aby śmy Go po zna -
wa li, aby śmy po zna wa li sie bie, in nych.
Dla te go pro śmy Pa na, aby dał nam Du cha
Świę te go. Aby Je go Duch wpro wa dzał
nas w praw dę, aby otwie rał nam oczy
– by śmy pa trzy li, wi dzie li. Aby śmy przy -
bli ża li się do spoj rze nia Je zu sa, do Je go
my śle nia. Aby śmy przy bli ża li się do spoj -
rze nia Je zu sa, do Je go my śle nia. Aby śmy
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mo gli pa trzeć ocza mi Je zu sa, na sie bie,
in nych i świat.

Bra cia i sio stry. Znaj du je my się w tej
sy tu acji z epi de mią ko ro na wi ru sa i lu -
dzie już my ślą ina czej. Po kil ku ty go dniach
my ślą ina czej. Mó wią: jak że te raz ten pro -
blem – ko ro na wi rus – ten pro blem otwo -
rzył mi oczy. To po mo gło mi abym zro zu -
miał pew ne rze czy. To otwo rzy ło mi oczy,
abym wi dział na co nada rem nie tra ci łem
czas – na nie po trzeb ne rze czy tra ci łem wie -
le ener gii i cza su, na to o co nie istot ne. I to
po mo gło mi, abym od krył to, co na praw dę
waż ne jest w ży ciu – to jed no cze go po trze -
ba – otwo rzy ło mi oczy na Bo ga. Spra wi ło,
że po wró ci łem do Je zu sa, że upa dłem
na ko la na i te raz mo dlę się ser cem, i te raz
ro zu miem o czym Mat ka Bo ża mó wi ła 
mi od 39 lat. Do pie ro te raz to ro zu miem.
Je den kry zys, pro blem, ta epi de mia, któ ra
w so bie nie sie wie le te go co trud ne, ne ga -
tyw ne – ale ona te raz mi po mo gła, by
otwo rzy ły mi się oczy, abym przej rzał,
abym zro zu miał pew ne waż ne rze czy. 

Dro dzy bra cia i sio stry, niech ten okres
Wiel kie go Po stu bę dzie cza sem otwie ra -
nia oczu. Cza sem gdy bę dę pro sił Je zu sa,
by otwo rzył mi oczy, by oczy ścił mi ser -
ce, abym przej rzał, abym wi dział le piej.
Amen.

Mi sja by cia Słu gą
Dro dzy ka pła ni, 

za kon ni cy, sio stry za -
kon ne. Dro dzy piel -
grzy mi i me dziu gor -
scy pa ra fia nie. 

Bra cia i sio stry.
Ży cie spo łecz ne tak jak by usta ło nie -

mal na ca łym świe cie. Prze ży wa my bo -
le sny i nie re al ny czas, gdy oprócz zmia ny
przy zwy cza jeń mu si my wy rzec się nor -
mal ne go ży cia i spo tkań to wa rzy skich,
a przy tym i uro czy sto ści li tur gicz nych.
Oczy wi ście naj bar dziej bo le sny jest „post
eu cha ry stycz ny”, ofia ra, któ rej się od nas
wy ma ga przez wzgląd na mi łość do dru -
gie go czło wie ka.

Do ta kiej mniej wię cej sce ne rii pa su je
obec ny wi ze ru nek Me dziu gor ja. Za nu rzo -
ne w po ko ju i prze ra ża ją cej ci szy, z cał ko -
wi cie pu sty mi ścież ka mi dla piel grzy -
mów, z pu sty mi miej sca mi noc le go wy mi
i z za mknię ty mi drzwia mi ko ścio ła.

To oka zja do te go, aby śmy moc niej
i głę biej do świad czy li i prze ży li Wiel ki
Ty dzień, ta jem ni ce Mę ki, śmier ci i zmar -
twych wsta nia Chry stu sa. Aby śmy we
wła snych i cu dzych utra pie niach uj rze li

ob li cze Chry stu sa w no wym świe tle:
Chry stu sa nie win ne go, oskar żo ne go i ska -
za ne go na śmierć, bi te go, mę czo ne go,
wzgar dzo ne go i po zba wio ne go wszel kiej
ludz kiej god no ści.

Co czuł nasz Pan? Oczy wi ście: nie -
koń czą ce się cier pie nie fi zycz ne, ale jesz -
cze więk sze by ło cier pie nie Je go du szy.
W Ogro dzie Oliw nym – Get se ma nii –
po cił się krwa wym po tem wi dząc grzech
świa ta i swo ją śmierć na krzy żu, któ ra
Go cze ka ła.

W szcze gól ny spo sób za bo la ło Go
opusz cze nie. Wszy scy Go zo sta wi li,
wszy scy ucie kli. Do świad czał strasz ne go
uczu cia osa mot nie nia. Opusz czo ny przez
lu dzi czuł się tak że opusz czo ny przez Oj -
ca Nie bie skie go. Dla te go na krzy żu wy -
krzyk nął: „Bo że mój, Bo że mój, cze muś
mnie opu ścił?”. Przez ca ły czas trwa nia
te go kosz ma ru Je zus był świa do my swo -
jej mi sji by cia Słu gą. On tyl ko my ślał
o in nych: apo sto łach, pła czą cych nie wia -
stach, zło czyń cach z Nim ukrzy żo wa -
nych, o ca łym świe cie: wspo mnij my tyl ko
sie dem słów Je zu sa na krzy żu!

Dzi siaj świat rów nież prze ży wa swo -
ją mę kę. Wie lu umie ra, wie lu jest opusz -
czo nych, wie lu ży ją cych sa mot nie, wie lu
bez środ ków do ży cia, wie lu nie peł no -
spraw nych. Stań my się za tem słu ga mi!
Po ma gaj my so bie na wza jem. Po móż my
oso bom star szym, ubo gim, po zba wio nym
po mo cy, ro dzi nom z dzieć mi, zwłasz cza
owdo wia łym ro dzi com, któ rzy zo sta li
bez swe go współ mał żon ka. Mo że my po -
ko nać sa mot ność i izo la cję, nie tyl ko
w na szej ro dzi nie, ale tak że wśród są sia -
dów i bliź nich.

Po śmier ci i gro bo wej ci szy przy cho -
dzi Zmar twych wsta nie. Po nie szczę ściu
pan de mii na stą pi po wrót do nor mal ne -
go ży cia, ale w in ny spo sób: bę dzie to
czas dzięk czy nie nia za ży cie, za każ de je -
go tchnie nie, za po wrót do ży cia otwar -
tych ko ścio łów i in ten syw ne go ży cia sa -
kra men tal ne go.

Dro dzy Bra cia i Sio stry. Te mu nie -
szczę ściu mo że my się prze ciw sta wić
po tęż ną bro nią: żar li wą i nie usta ją cą
mo dli twą. W ko ście le me dziu gor skim,
który tym cza so wo uto nął w ze wnętrz nej
ci szy, mo dli twa nie uci chła. Każ de go wie -
czo ru wraz z me dziu gor ski mi ka pła na mi,
za kon ni ka mi i za kon ni ca mi, róż ny mi
wspól no ta mi i pa ra fia na mi mo że cie zjed -
no czyć się we wspól nej mo dli twie za po -
śred nic twem me diów spo łecz no ścio wych
i w ten spo sób ze swe go do mu stwo rzyć
„ma ły ko ściół”.
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Za pew niam wam mo je bło go sła wień -
stwo i co dzien ną mo dli twę w wa szych in -
ten cjach. Po wie rzam was ochro nie Zmar -
twych wsta łe go Chry stu sa i Ma ryi Kró lo -
wej Po ko ju.

abp Hen ryk Ho ser SAC
wi zy ta tor apo stol ski

Kil ka wia do mo ści lo kal nych
Na ze wnątrz nic no we go, wieś jest

cią gle opusz czo na i ci cha! Ale we wnątrz
dzie ją się pięk ne rze czy, Umac nia się du -
cho wa łącz ność mię dzy wspól no ta mi,
wza jem na po moc w pew nych sta ra niach,
roz mo wy te le fo nicz ne pra wie nie moż li we
w cza sach „nor mal nych”, jed nym sło wem
Pan pra cu je nad tym, że by umoc nić bra -
ter ską więź, On jest w tym do sko na ły!

Mo dli my się za 2 oso by z pa ra fii,
któ re do tknię te ko ro na wi ru sem ode szły
do Do mu Oj ca, w so bo tę 18.04.2020 r.,
tak jak Jan Pa weł II, któ ry nas opu ścił
pod czas wi gi lii Świę ta Mi ło sier dzia
w kwiet niu 2005. Był to o. An te (77 lat),
któ ry wró cił z mi sjii, ho spi ta li zo wa ny
w Mo sta rze. Już miał do czy nie nia z wi ru -
sa mi w Afry ce. Nie któ rzy go zna ją, bo
cza sa mi spo wia dał po fran cu sku. I s. At na
(84 la ta), któ ra by ła w Mi le ti nie w klasz -
to rze star szych sióstr. We dług te stów dla
in nych fran cisz ka nów Bóg był ła ska wy!
Dla nich to wiel ka ra dość, że zna leź li się
we wspól no cie, we wszyst kim za cho wu -
jąc obo wią zu ją cy dy stans!

Stre aming Mszy Świę tej wie czor nej
śle dzi co raz wię cej osób (wczo raj, 18.04.
by ło 3 516 903). 

Wi dzą cy są tak jak my w od osob nie -
niu do mo wym, z ro dzi ną. Ma ria Pa vlo vić
prze ka zu je nam to bra ter skie sło wo:
„Niech Bóg was bło go sła wi ob fi cie, moi
naj droż si! Gdy ma my Je zu sa zmar twych -
wsta łe go w ser cu i jest z na mi Go spa, 
ni cze go nam nie bra ku je. Mo dli my się
tak że, jak od po cząt ku uczy ła nas te go
Go spa. Na pierw szym miej scu mo dli twa
i na wró ce nie w ro dzi nie. Du ży bu ziak dla
was wszyst kich!” – Wa sza Ma ria.

Z wia do mo ści o oj cu Jo zo Zo vko.
Jest w swo jej wspól no cie w Za grze biu,
gdzie ży je tak jak wszy scy fran cisz ka nie
z tej pa ra fii. Jesz cze nie wie, czy bę dzie
mógł gło sić re ko lek cje let nie na wy spie
Ba dia jak w po przed nich la tach. Ale ma
na dzie ję, że je zro bi pod ko niec sierp nia.
Te za pla no wa ne wcze śniej zo sta ną prze -
ło żo ne na paź dzier nik, je śli Bóg tak chce!

Je śli cho dzi o nasz dom, to je ste śmy
jesz cze w do brym zdro wiu i ro bi my da lej

na sze fil my wi deo, mi mo nie trwa ło ści na -
szych środ ków tech nicz nych. Wszyst ko
jest ro bio ne z mi ło ścią w tym ce lu, że by
po łą czyć się z wa mi tam, gdzie je ste ście,
sa mot ni i bar dzo czę sto do świad cze ni,
z nie cier pli wo ścią wy glą da ją cy za koń cze -
nia tej pan de mii.

Wszy scy – w Imię Je zu sa – zjed no -
cze ni prze ciw ko tej pan de mii

Dro dzy przy ja cie le,
po kój wam! Przed
Wiel ka no cą pod ję li -
śmy ini cja ty wę „fin -
du co vit d19” (ko niec

ko ro na wi ru sa 19) i otrzy ma li śmy znak
bło go sła wień stwa Bo że go! W Wiel ką
So bo tę licz ba państw do tknię tych przez
ko ro na wi ru sa wy no si ła 193. Otóż te go
dnia we dług sta ty styk stro ny in ter ne to wej
chrze ści ja nie ze 193 państw za an ga żo -
wa li się w mo dli twę z na mi i wzy wa nie
Imie nia Je zus. Po nad to te go sa me go dnia
ilość zmar łych by ła 103 000; otóż na stro -
nie zna leź li śmy te go dnia ilość 103 000 mo -
dlą cych się! Bóg lu bi da wać ta kie ma łe zna -
ki za chę ty! (con tact@fin du co vi d19.com)

S. Em ma nu el Ma il lard
P.S. – W związ ku z tym, że Tri du um

2020 już mi nę ło, i o 15.00 czci się Go dzi -
nę Mi ło sier dzia pro po zy cja włą cze nia się
do po wyż szej ini cja ty wy jest ta ka, aby
przy zy wać Imie nia Je zus, tak jak czy ta my
w po niż szym świa dec twie – w każ dym
cza sie. Mo że nie bę dzie zjed no czo nych
na raz 100.000 osób, ale zjed no cze nie 
bę dzie cią głe. 

Li zbo na: mia sto oca lo ne
przez Naj po tęż niej sze

Imię Je zus 
Do kład nie nie wia do mo, w ja ki spo -

sób roz prze strze nił się kult Imie nia Je zus.
Nie któ rzy utrzy mu ją, że za po śred nic -
twem Bra ci Mniej szych, in ni że xx. je zu -
itów, ale zna na jest tak że le gen da do mi -
ni kań ska, o tym jak Li zbo na oca la ła
dzię ki wzy wa niu Imie nia Je zu sa.

W 1432 r., kie dy w ca łej Eu ro pie sza -
la ła za ra za, do tar ła tak że do Li zbo ny. Wie lu
lu dzi ucie ka ło z mia sta, nie świa do mie roz -
no sząc za raz ki do naj bar dziej od da lo nych
za kąt ków kra ju. Nie zda wa no so bie spra -
wy z te go, że za ra zę prze no szą tak że ele -
men ty ubrań, któ re wcze śniej by ły no szo -
ne przez cho rych. Ko bie ty, męż czyź ni
i dzie ci, bo ga ci i bied ni umie ra li do słow nie
na każ dym kro ku. Zmar łych by ło tak wie lu,
że ich cia ła nie po grze ba ne le ża ły na uli cy,
a psy ży wi ły się krwią i cia ła mi zmar łych.

Bi skup André Dias, któ ry prze by -
wał w klasz to rze św. Do mi ni ka, wy trwa le
to wa rzy szył umie ra ją cym. Po mi mo wy -
sił ków le ka rzy i za kon ni ków epi de mia za -
miast słab nąć, wciąż zbie ra ła co raz więk -
sze żni wo i zda wa ła się od bie rać na dzie ję
na jej prze zwy cię że nie. Bi skup za czął 
za chę cać wszyst kich, by wy po wia da li
Naj święt sze Imię Je zu sa. Bła gał lu dzi
za rów no cho rych, jak i tych jesz cze nie
do tknię tych za ra zą, by nie ustan nie po -
wta rza li: „Je zus, Je zus”. Po le cił, by to
Imię umie ścić na kart kach i te kart ki mieć
ca ły czas przy so bie, cho wać pod po dusz -
kę, wy wie szać na drzwiach, ale przede
wszyst kim, by wy po wia dać to naj po -
tęż niej sze Imię usta mi i ser cem. Te
kart ki sta ły się dla wszyst kich na dzie ją
na no we ży cie, więc nie usta wa li we wzy -
wa niu Imie nia Je zu sa. 

Pew ne go dnia wier ni zgro ma dzi li się
w ko ście le św. Do mi ni ka. Bi skup wte dy
znów przy po mniał, jak po tęż ne jest
Imię Je zus i po bło go sła wił wo dę, wy po -
wia da jąc to Imię. Po le cił wszyst kim, by
po kro pi li sie bie, a tak że cho rych i umie ra -
ją cych. I wte dy za czę ły się cu da! Cho rzy
za czę li od zy ski wać zdro wie, z każ dym
dniem ich stan się po pra wiał, a za ra -
za szyb ko sła bła, tak że w kil ka dni mia -
sto by ło cał ko wi cie wol ne od nio są cej
śmierć cho ro by. Wieść o po tę dze Imie -
nia Je zus szyb ko roz nio sła się na ca ły
kraj i wzy wa jąc Imie nia Je zus w nie sa -
mo wi cie krót kim cza sie ca ła Por tu ga lia
zo sta ła uwol nio na od strasz nej za ra zy. 

Od tej po ry lu dzie po ko cha li to Imię
i ni gdy nie za chwia ła się ich wia ra w moc
Je zu sa. Wzy wa no Je w każ dych oko licz -
no ściach. A przy ko ścio łach za czę ły po -
wsta wać brac twa, któ re co mie siąc urzą -
dza ły pro ce sje ku czci Naj święt sze go
Imie nia i wzno si ły Mu oł ta rze. Za ich
przy kła dem po szli miesz kań cy Hisz pa nii,
Fran cji i wie lu in nych miejsc na świe cie. 

* * *
Za praw dę, za praw dę po wia dam wam:

O co kol wiek by ście pro si li Oj ca, da wam
w imię mo je. Do tej po ry o nic nie pro si li -
ście w imię mo je: Pro ście, a otrzy ma cie,
aby ra dość wa sza by ła peł na (J16, 23-24).
To ogrom nie po cie sza ją ca obiet ni ca. Bóg
w swo im Sy nu ob ja wił Imię, by śmy mo -
gli – wzy wa jąc Go – do świad czyć peł nej
ra do ści.

W tra dy cji Ko ścio ła wschod nie go prak -
ty ku je się wy po wia da nie Imie nia Je zus.
My tak że mo że my w ten spo sób mo dlić
się w do mu, w ko ście le, na uli cy, w pra cy,
w szko le, w win dzie, w au to bu sie czy przy
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obie ra niu ziem nia ków. Moż na to imię wy -
po wia dać nie ustan nie. Za le ży to od nas sa -
mych. Moż na np. po wie dzieć: „Je zus
Chry stus” al bo „Pan Je zus” lub tyl ko „Je -
zus”. Moż na to ro bić usta mi lub w my -
ślach. Moż na też wy śpie wać. Amen. 

mi syj ne. pl

Dro ga przez mę kę 
Dro ga ro dzi no mo dli -

tew na! Wiel ki Post owe -
go ro ku, na ród nasz na -
zwał dro gą przez mę kę.
To z po wo du ko ro na wi -

ru sa Co vid -19, trzę sie nia zie mi i in nych
do świad czeń, któ re Pan na nas do pu ścił.
Roz my ślam, co wam na pi sać w tych wiel -
ka noc nych ży cze niach. 

Za grzeb, mi lio no we mia sto, zruj no -
wa ne. Dzie siąt ki sta rych, za byt ko wych
bu dow li, bę dą cych na li ście In sty tu tu
Ochro ny Kul tu ry są na de rwa ne, spę ka ne,
po waż nie uszko dzo ne. Przy kro pa trzeć
na prze ra żo ne ro dzi ny, ewa ku owa ne na -
gle z za gro żo nych bu dyn ków. Smut no
wy glą da szko ła i plac szkol ny, za zwy czaj
tęt nią cy gwa rem i za ba wą dzie ci w prze -
rwach mię dzy lek cja mi, a dziś opu sto sza -
ły, oto czo ny ta śma mi z na pi sem, któ ry za -
bra nia do stę pu do nie go.

Wszyst ko to wy da rzy ło się w tam tą
świę tą nie dzie lę wcze snym ran kiem
i trwa ło za le d wie kil ka se kund. To trzę sie -
nie zie mi wstrzą snę ło na mi do głęb nie.
Strach nie opusz cza nas do tej po ry. Czu -
je my żal z po wo du znisz czeń w na szym
mie ście, żal nam ka te dry, wie lu ko ścio łów
i klasz to rów. To trzę sie nie zie mi spo wo -
do wa ło, że z na szych serc zo stał wy gna ny
po kój i po czu cie bez pie czeń stwa, wdarł
się na to miast strach. To za iste, bar dzo
trud na wy mia na.

Na sza wspól no ta mo dli tew na, na ko la -
nach i z ró żań cem w rę ku, sły szy głos
Mat ki: „Nie bój cie się! Wy tyl ko się mó -
dl cie”. W cza sie przy mu so wej izo la cji,
wy, któ rzy po tra fi li ście wcze śniej spę dzać
ca łe dni z Pa nem Bo giem na mo dli twie
i czy ta niu Je go Sło wa, sta je cie się obec nie
szcze gól nym zna kiem i wzo rem za cho -
wa nia dla zner wi co wa nych i nie spo koj -
nych lu dzi. Oni, zaś, sfru stro wa ni, za czy -
na ją oskar żać, swo ją ro dzi nę i bliź nich.
Te raz ma cie oka zję mó wić im o mo dli -
twie i za chę cać do niej. Niech wa sze 

spo koj ne przyj mo wa nie wszyst kie go, co
nio są wy da rze nia, bę dzie le kar stwem
i bło go sła wień stwem dla in nych. 

Prze ży wa my Wiel ki Ty dzień, świę ty
czas. Mo że my uczest ni czyć we wszyst -
kich ob rzę dach li tur gicz nych za po śred -
nic twem te le wi zji. Te dni uświa do mią
nam, czym jest dla nas i ja kie ma dla nas
zna cze nie, Msza Świę ta, ka płan, sa kra -
ment spo wie dzi i ko mu nia świę ta.

Dro ga ro dzi no mo dli tew na, pi sząc te
sło wa, mam na uwa dze na sze pięć ka mie -
ni. Mó wię wam o na szym ro dzin nym
apo sto la cie, któ ry po wró cił do na sze go
ma łe go do mo we go ko ścio ła, ro dzin ne go
ko ścio ła. Nasz ro dzin ny oł ta rzyk sta je się
na te cza sy bar dzo waż nym miej scem.
W te świę te dni je ste śmy we zwa ni do
jesz cze gor liw sze go apo sto ło wa nia, aby
przy go to wać sie bie, swo ją ro dzi nę i Ko -
ściół do Zmar twych wsta nia. 

Niech spo tka nie ze Zmar twych wsta -
łym Pa nem wnie sie w wa sze ser ca wiel -
ką ra dość i po kój!

Wasz o. Jo zo Zo vko 
* * * * *

Po le caj cie w mo dli twie i ofia ruj cie
post w in ten cji na sze go oj ca du cho we go
o. Jo zo Zo vko. Szczę śli wych i bło go sła -
wio nych Świąt Wiel ka noc nych! – ży czy
wam wa sza ko or dy na tor ka 

Żelj ka Ga lić 
– Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Me dziu gor skie 
re ko lek cje w Li che niu 

24–26 sierp nia 2019 

o. Pe tar Lju bi cić ofm – Kon fe ren cja IV

Na wra caj cie się – 1

Niech bę dzie po chwa -
lo ny Je zus Chry stus!
Wszyst kich pra gnę po -
zdro wić na po cząt ku dzi -
siej sze go dnia.

W Ewan ge lii św. Mar ka czy ta my na stę -
pu ją ce sło wa: „Czas się wy peł nił, bli skie
jest Kró le stwo Bo że. Na wra caj cie się
i wierz cie w Ewan ge lię”. Wierz cie w Ra -
do sną No wi nę. Świę ty Pa weł na to miast
mó wi: to jest czas naj lep szy, to jest czas
ła ski. To jest czas zba wie nia, nie za dwie
mi nu ty lub za dwa dni, bo mo że być już
za póź no. To jest czas na de cy zje, czas,

mo ment de cy zji dla mnie i dla was. Dla
każ de go czło wie ka, któ ry ży je na tym glo -
bie. Ja mo gę po wie dzieć: ten mo ment jest
dla mnie mo men tem zba wie nia. Ja każ to
ła ska, aby być te go świa do mym i żyć tym. 

Kie dy Je zus mó wi: czas się wy peł nił,
to zna czy, że czas ocze ki wa nia już mi nął.
Wraz z Je zu sem przy cho dzi no wy czas
– przy cho dzi ka iros – mo ment zba wie nia.
„Przy bli ży ło się Kró le stwo Bo że”. Co to
jest to Kró le stwo Bo że? To jest po kój, to
jest mi łość, to jest do broć, to jest spra wie -
dli wość, to jest świę tość, to jest raj. To
jest to, o czym mó wią sło wa mo dli twy:
„...przyjdź Kró le stwo Two je...”. Pro si my,
aby przy szło to, co jest dla nas naj pięk -
niej sze i naj mil sze na sze mu ser cu, gdyż
przez to je ste śmy zba wie ni. Każ dy z nas
chce być szczę śli wy. Chce my być bło go -
sła wie ni więc na wróć my się i bę dzie my
bło go sła wie ni. Uwierz my w to, że Bóg
mo że spra wić na sze na wró ce nie. To jest
naj pew niej sza dro ga zba wie nia. Trze ba
się na wra cać każ de go dnia i z każ dym
dniem co raz bar dziej wie rzyć Bo gu.

Co to zna czy na wró ce nie? Na wró ce -
nie, to jest świa do mość, że Bóg cie bie
ko cha i pra gnie byś był szczę śli wy. Chce
uczy nić cię szczę śli wym na wiecz ność
i dla te go jak echo w na szym ser cu od bi ja -
ją się sło wa: mu szę się na wró cić. Bóg da je
ten mo ment każ de mu czło wie ko wi (da je
mu szan sę). Na sza od po wiedź po le ga na
tym, że nie chce my wię cej grze szyć, na to -
miast chce my czy nić wszyst ko, aby pójść
za Nim. Czy li na wró ce nie to jest ta świa do -
mość, że Bóg mo że spo wo do wać mo je na -
wró ce nie i że wie rzę w to, że chce uczy nić
mnie szczę śli wym. Dla te go Je zus w swo ich
ka za niach cią gle po wta rzał: zmień cie się,
prze mień cie się, na wróć cie się. 

Róż ne są przy kła dy w ży ciu, a za -
wsze mo że my zwró cić się do Bo ga, by
w koń cu po jąć, co jest naj waż niej sze
w ży ciu. Sta wia cie so bie cią gle no we ce le
w ży ciu, ale na wró ce nie to jest ta ki stan
świa do mo ści, kie dy po zwa lamy Je zu so wi,
aby ob mył nas, ca łe na sze je ste stwo, swo -
ją ła ską. To zna czy, ta ki stan od da nia sie -
bie Je zu so wi i po zwo le nie na to, aby On
nas pro wa dził w ży ciu. Na wró ce nie, to
zna czy, że obie ra my Je zu sa ja ko swo je go
na uczy cie la i swo je go prze wod ni ka. Je mu
tyl ko chcieć słu żyć i tyl ko w Nim po kła -
dać wszyst kie swo je na dzie je.

Na wró ce nie się, to jest rów nież świa -
do mość i prze ko na nie, że Bóg ist nie je i że
On pra gnie na sze go szczę ścia. Czy li na -
wró ce nie, to jest ten stan świa do mo ści,
kie dy my cią gle po szu ku je my Bo ga i cią gle
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pra gnie my, aby za Nim pójść. To zna czy
wy rze ka my się wte dy zła i wszyst kie go
co od zła po cho dzi, a chce my iść śla da mi
Chry stu sa. Czy li isto ta na wró ce nia po le ga
na tym, że my sa mi za czy na my być świa -
do mi, że je ste śmy grzesz ni, po win ni śmy
od być po ku tę, po win ni śmy się wy spo wia -
dać i ru szyć od no wa w ży cie. Dla te go, że
my przez grzech od ma wia my po słu szeń -
stwa Bo gu i prze ry wa my jak by tę nić mi -
ło ści, któ ra wią że nas z Bo giem – jak gdy -
by za my ka my się na mi łość Bo ga. Czy li
na wró ce nie to jest cią głe dą że nie, aby
dojść do Do mu Oj ca. 

Na wró ce nie to nie jest mo ment, lecz
to jest pro ces, któ ry trwa przez ca łe ży cie.
Czy li na wró ce nie to jest wy ko rzy sty wa -
nie każ dej chwi li, każ de go dnia, po to by -
śmy w pro ce sie na wra ca nia sta wa li się
lep si – i to jest za da nie na sze go ży cia. Na -
wró ce nie jest nie zbęd ne do na sze go du -
cho we go wzra sta nia, a szcze gól nie je że li
je ste ście w ro dzi nach – na wró ce nie jest
wprost nie zbęd ne. Jest ogrom nie po trzeb -
na świa do mość, że trze ba prze mie nić
swo je ser ca i swo je po trze by. 

Świę ty Pa weł mó wi, że po win ni śmy
się „uwie sić” na Je zu sie Chry stu sie. Wie -
my jak wy glą da ło je go na wró ce nie
przed Da masz kiem i każ dy z nas ma swój
Da ma szek. Je że li tyl ko w czło wie ku po -
wsta nie pra gnie nie by cia z Bo giem, to
Bóg da je ta ką szan sę, aby się na wró cił jak
św. Pa weł przed Da masz kiem. Je że li po -
zwo lisz się po chwy cić Je zu so wi Chry stu -
so wi, to wte dy wszyst ko w ży ciu sta nie się
in ne – i wte dy je steś w sta nie, je steś go tów
wy trzy mać wszyst ko, bo Je zus sam da je ci
si łę, dla te go że wte dy od kry wasz to, co
w ży ciu jest naj waż niej sze. Dla te go więc
wy ko rzy stuj cie każ dą chwi lę swo je go ży -
cia, dla osią gnię cia te go ce lu.

Na wró ce nie to jest ta ła ska, któ ra
po zwa la ci żyć – nie usta ją co w każ dej
chwi li – w Bo gu. Dla te go co dzien nie po -
win ni śmy wy rze kać się sie bie i grze chu,
i żyć ży ciem Bo żym. Ale na wró ce nie też
wy ma ga wiel kiej ofia ry, wiel kie go cier -
pie nia. Nie jest to ła twe, aby co dzien nie
od sa me go ra na my śleć w ja ki spo sób od -
da wać cześć swo je mu Bo gu. Przy po mi -
na my so bie jak się Za che usz na przy kład
na wró cił. Świę te Pi smo opi su je ten mo -
ment Za che usza. Za che usz prze mie nia się
na sło wo Je zu sa. Wie my, że był ni skie go
wzro stu więc wspiął się na drze wo. I pa -
trzy na Je zu sa i co wi dzi? Zwy czaj ny
Czło wiek, a za Nim idą tłu my. I kie dy Je -
zus zrów nał się z Za che uszem, sie dzą cym
na drze wie, po wie dział: zejdź szyb ko, dziś
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ciem no ści. Niech po kój za go ści w ser cach
tych wszyst kich, któ rzy słu żą wszyst kim
po trze bu ją cym po mo cy. Niech za go ści
w ser cach wszyst kich, któ rzy prze by wa ją
na od dzia łach in ten syw nej te ra pii. Niech
po kój za go ści w ser cach tych, któ rzy cier -
pią, któ rzy po zo sta li sa mi w swo ich do -
mach. Niech za go ści w ser cach wszyst kich
od da lo nych od wia ry, od Bo żej Mi ło ści.
Niech Do bry Bóg za go ści w ich ser cach. 

Pa nie, nie opusz czaj nas. Pa nie, prze -
bacz nam. Prze bacz, Pa nie, bo zgrze szy li -
śmy. Prze bacz nam. Prze bacz nam Pa nie...
i oświeć nas. Pa nie, nie opusz czaj nas. 

Nio sę Was wszyst kich w mo im ser cu,
pa mię tam o Was w mo ich mo dli twach.
Mo dlę się za tych wszyst kich, któ rych nie
znam. Mo dlę się za Was, któ rzy je ste ście
da le ko i bli sko. Szu kaj cie spo ko ju! Sta raj -
cie się być sil ny mi i od waż ny mi. Nie ule -
gaj cie za mę to wi, trwaj cie nie wzru sze nie
w wie rze. Od wa gi!

To praw da, od czu wa my te raz wie le
bo le snych sy tu acji. Nie spo dzie wa li śmy
się tych wszyst kich trud nych do świad czeń.
Dzi siaj wy da rze nia, któ rych do świad cza
ca ły świat, na wo łu ją nas do na wró ce nia.
Z tych wszyst kich wy da rzeń ma wy nik nąć
do bro, nie zło. Z tych trud nych do świad -
czeń ma wy nik nąć więk sze do bro, nie za -
tra ce nie.  Tyl ko czło wiek nas mo że uka rać.
Tyl ko czło wiek mo że po wie dzieć, to co
chce. Czło wiek mo że nas osą dzić, ale Bóg
nie, bo Bóg jest Mi ło ścią. Bóg nie wy ty ka
nas pal cem. Je śli Bóg wy zwo lił sy nów
Izra ela i po pro wa dził ich do no we go cza su,
stał się dla nich no wym świa tłem, dał im
z mi ło ści pięk ną, cu dow ną oa zę ży cia, tak
jak się Je mu po do ba ło. Czy mógł by nas
oszu kać? Czy mo że my być przy gnę bie ni?
Nie. Po win ni śmy czuć się po cie szo ny mi. 

Pa mię taj cie o jed nym. Za wsze za pra -
szam was do re gu lar nej, dzie się cio mi nu to -
wej mo dli twy. Je stem ra zem z wa mi co -
dzien nie, ale pa mię taj cie, to jest szcze gól ny
czas, w któ rym ma my wzy wać Pa na. Zo -
staw my wresz cie to wszyst ko, co nas tak
bar dzo zaj mu je na co dzień. Nie po ha mo wa -
ne rzą dze, zo staw my to, co nas gu bi. Pa mię -
taj cie o jed nym: w jed no ści si ła! Mi łość Bo -
ża, nie woj na, lecz je dy nie Mi łość Bo ża. To
wam chcę po wie dzieć. Si ła Mi ło ści po zwo li
nam pójść na przód. Tyl ko ty le. Mów my czę -
sto o tym, niech ta praw da wy pły wa z na -
sze go ser ca. To bar dzo waż ne. Wszyst kie
rze czy prze pad ną, je dy nie Mi łość zo sta nie. 

Z ca łe go ser ca po zdra wiam wszyst -
kich le ka rzy pra cu ją cych w szpi ta lach,
któ rzy z po świę ce niem opie ku ją się cho -
ry mi, pie lę gnia rzy i pie lę gniar ki, któ rzy
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bę dę go ścił w two im do mu. Za che usz
oczy wi ście wpadł w zdu mie nie, czy to
by ło moż li we, że by On chciał być mo im
go ściem? A in ni wie dzą prze cież kim jest
Za che usz – to był cel nik. A prze cież Je zus
wie dział do ko go chciał pójść w go ści nę.
Je zus do brze wie dział, kim był Za che usz. 

I Za che usz szyb ko zszedł z drze wa
i po szedł do swo jej żo ny, aby za po wie -
dzieć wi zy tę Je zu sa. A żo na pew nie po -
wie dzia ła: chy ba zwa rio wa łeś, co ty so bie
wy obra żasz? A on po wta rza sło wa Je zu sa:
dziś bę dę w two im do mu. Więc za czy na ją
przy go to wy wać wszyst ko jak naj le piej,
aby przy jąć Go ścia i Je zus do trzy mał
sło wa, przy był do nich. I Za che usz po -
wia da: to wie li dla mnie ho nor, że wstą pi -
łeś do mo je go do mu. Ja je stem grzesz ni -
kiem – przy zna ję się – ale od tej po ry nie
bę dę już krzyw dził lu dzi. Wiem, że Ty
mnie znasz i Ty mnie ko chasz. Wiem, że
oszu ka łem nie któ rych lu dzi. Na po czą tek
da ję po ło wę ze swe go ma jąt ku dla bied -
nych, a je że li ko goś oszu ka łem i wy rzą -
dzi łem ko muś szko dę, to od da ję czte ro -
krot nie. I co mó wi Je zus? Z bło go ścią
i do bro cią spoj rzał na Za che usza i po wie -
dział: dziś Kró le stwo Bo że za go ści ło
w two im do mu. Bo ten kto spo tka Je zu sa,
ten mu si się prze mie nić. 

Każ dy z nas mo że się za py tać sam:
czy przy szło do mo je go do mu zba wie nie?
Czy za pra szam każ de go dnia Je zu sa, aby
był w mo im do mu? Kie dy się mo dli cie,
kie dy się mi łu je cie a nie kłó ci cie się i kie -
dy jed ni dru gim czy ni cie do bro, kie dy
wza jem nie so bie prze ba cza cie, to Je zus
go ści w wa szym do mu i On was bło go sła -
wi. By wa tak w nie któ rych do mach, pod -
czas obia du po zo sta wia się pu ste na czy nie
dla Je zu sa. Kie dy dzie ci py ta ją: a kto ma
do nas przyjść? Trze ba od po wie dzieć: to
jest krze sło i miej sce dla Je zu sa Chry stu -
sa. On przyj dzie i bę dzie z na mi jadł
obiad. Nie bę dzie my Go wi dzieć oczy ma,
ale On rze czy wi ście bę dzie tu taj. (cdn)

Je dy nie 
Mi łość zo sta nie

Po kój i do bro dla was wszyst kich.
Po kój Pań ski niech za go ści w ser cach lu -
dzi na ca łym świe cie. Niech bę dzie w ser -
cach wszyst kich, któ rzy do świad cza ją
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w tych dniach po dej mu ją wie le trud nych za -
dań. Wciąż je ste śmy z Wa mi i wspie ra my Was
na szy mi mo dli twa mi. Nie je ste ście sa mi, ale
je ste śmy wszy scy ra zem z na szym Bo giem.
Po kój i Do bro Wam wszyst kim. Amen!

Fra Elia Ca tal do

Z różańcem w ręku
Dokończenie ze str. 1

Za brał mnie do krypty, gdzie pod czas epi -
de mii gry py hisz pań skiej (1918–1920) po cho -
wa no bar dzo wie lu lu dzi, któ rzy są te raz zmu -
mi fi ko wa ni za szy bą. Za pro wa dził mnie
do ką ta, w któ rym jest czło wiek, któ ry zmarł
z wy cią gnię tą rę ką i z ró żań cem w rę ku. By -
łam w szo ku w po zy tyw ny spo sób... Za miast
roz pa czy, mo dlił się. Dla mnie ten czło wiek
jest zna kiem wia ry...

O.L: Jest ta kie zda nie, w któ rym Mat ka Bo -
ża zda je się mó wić nam, aby śmy uwa ża li na po -
ku sę, że ser ce stward nie je, po nie waż pró by są
zbyt dłu gie i zbyt trud ne, a na stęp nie wy sy cha -
my na mo dli twie. Czy mo że być ta ka po ku sa?

M: Zde cy do wa nie. Mo że być rów nież wy -
ni kiem stra chu, a na wet bra ku za ufa nia do Bo -
ga, po nie waż je śli za czy na my się mo dlić, mo -
dlić się jak ma szy na bez za ufa nia Bo gu, sta -
nie my się jak pu sty nia bez kwia tów. Pew ne go
ra zu Mat ka Bo ża po wie dzia ła nam, że chce
aby śmy się sta li kwit ną cą pu sty nią... Na po -
cząt ku po wie dzia ła do nas: „Chcę, aby ście za -
czę li żyć jak w Nie bie już tu taj na zie mi”... Pa -
mię tam, że w pierw szych la tach moi przy ja -
cie le po wie dzie li mi: „Ma ri ja, ty, któ ra by łaś
ta ka nie śmia ła, sta łaś się moc na w swo im
świa dec twie”. To dla te go, że do świad czy łam
mi ło ści Bo żej i sta wia łam czo ła tor tu rom ko -
mu ni stów. Mo głam być uwię zio na, mo głam
umrzeć. Każ de go ran ka ubie ra łam się ład nie,
po nie waż my śla łam, że je śli umrę, bę dę w po -
rząd ku. Ale wte dy Pan mnie nie chciał i na dal
mnie tu trzy ma. Waż ne jest to, że je ste śmy go -
to wi i z mo cą Bo ga w na szych ser cach, od -
zwier cie dla my Bo ga w na szym ży ciu i w na -
szym świa dec twie. Mat ka Bo ża py ta nas wła -
śnie o to: „Bądź cie od bi ciem mi ło ści Bo żej
i swo im ży ciem świadcz cie o Je zu sie Zmar -
twych wsta łym”. Je śli ma my Zmar twych wsta -
łe go Je zu sa w na szych ser cach, ma my ra dość,
je ste śmy po zy tyw ny mi ludź mi, przy ja zny mi
ludź mi, któ rzy wi dzą da le ko...

O.L: W ostat nich mie sią cach Mat ka Bo ża
po czy ni ła nam ma łe upo mnie nie: „Je ste ście
za la ni ziem ski mi tro ska mi” (25 lu te go), ale ni -
gdy nie od nio sła się do na szych ma te rial nych
trosk. Je dy ną Jej tro ską jest mo dli twa, na wró -
ce nie, ży cie du cho we, ko mu nia z Bo giem
i świa dec two. Ozna cza to, że za chę ca nas
do pod nie sie nia oczu nie co wy żej.

M: Wy obraź so bie, ile te le fo nów tej tre ści:
co Mat ka Bo ża mó wi o tej sy tu acji?, otrzy ma -
łam od przy ja ciół i grup mo dli tew nych? Nie.
My nie wie my, jak to się za czę ło, ale nas to nie
ob cho dzi, po nie waż na szym ce lem mu si być
Nie bo. Jak św. Fi lip Ne ri śpie wał: „Pa ra di so!
Raj!”. Wte dy Bóg da nam resz tę. Je śli ufa my
Bo gu, Bóg nas nie opu ści. Bóg nas ko cha. Bóg
da je nam ra dość i ta ra dość nie boi się żad nej
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Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”,ul.
Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierw sza ków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży zło żyć za -
mó wie nie pre nu me ra ty: po dać do kład nie swój
ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu, dro gą elek -
tro nicz ną lub te le fo nicz ną w Re dak cji, na po -
ni żej po da ne da ne kon tak to we. Zło że nie za -
mó wie nia ozna cza zgo dę na prze twa rza nie
da nych (RO DO) oso bo wych w za kre sie nie -
zbęd nym do wy ko na nia usłu gi.

pan de mii. W tych dniach ka żą nam iść
do okien i śpie wać: „O bel la ciao”, ale my je -
ste śmy we zwa ni do cze goś wię cej. Tym czymś
wię cej jest Bóg w na szych ro dzi nach, któ re go
bra ko wa ło. Chce my Bo ga tak że w na szym
spo łe czeń stwie. Ogrom nie ucie szy łam się, sły -
sząc, że w jed nym szpi ta lu le ka rze po szli po -
bło go sła wić i za nieść Eu cha ry stię cho rym. Ci
od waż ni le ka rze, ży ją wia rą w pierw szej li nii. 

O.L:Kie dy by ła woj na w Bo śni, pa mię tam, że
Mat ka Bo ża da ła orę dzie, że czas trwa nia woj ny
bę dzie za le żał od wa szych mo dlitw. Te raz wy da -
je się mó wić: „Ile trwać bę dzie ta pan de mia, to
bę dzie za le żeć od wa sze go na wró ce nia”.

M: Sły sza łam, że kil ku bi sku pów de cy du je
się na po świę ce nie swo ich die ce zji, ale tak że ca -
łe na ro dy, Wło chy, Au stria, Niem cy, Ame ry ka
itp. Jest to pięk ne, ale pa mię taj my też o wła -
snym po świę ce niu się. Stań my się „mo dli twą”,
jak pro si nas o to Mat ka Bo ża. Pra cuj my nad so -
bą sa mym w ce lu na wró ce nia. Wie le ra zy je ste -
śmy smut ni, je ste śmy kwa śni, źle re agu je my,
od po wia da my... Za cznij my pra co wać nad ma -
ły mi rze cza mi. Spójrz my w lu stro i po wiedz my:
„Za czy nam się uczyć uśmie chać. Odejdź skwa -
szo na mi no z mojej twa rzy”. Za czy na my być
od bi ciem Bo ga w Zmar twych wsta łym Je zu sie
w na szym ży ciu i w na szym przy kła dzie. 

Do dam, że ży je my, po dob nie jak Ma ry ja
z Apo sto ła mi, w cza sie przy go to wań do Pięć -
dzie siąt ni cy. To na praw dę jest czas ła ski i na -
wró ce nia dla nas wszyst kich. Na bie raj my na -
wy ku mo dli twy, wzy wa jąc Du cha Świę te go:
„Przyjdź, Du chu Świę ty!”... Mó dl my się do
Du cha Świę te go, aby śmy, po dob nie jak Apo -
sto ło wie, sta li się moc ni w wie rze i świad ka mi
do koń ca na sze go ziem skie go ży cia. Po tem
cze ka na nas ży cie wiecz ne. Uro dzi li śmy się
i ni gdy nie umrze my...

O.L: Roz po czy na się maj. Za chęć w pięk ny
spo sób do od ma wia nia Ró żań ca w ro dzi nie,
a tak że oso bi ście.

M: Dla te go mó wi łam o tym zmar łym z ró -
żań cem w rę ku. Wie rzę w moc mo dli twy.
Wie rzę, że Ró ża niec nie jest mo dli twą po wta -
rza nia, któ ra nas usy pia, ale mo dli twą kon tem -
plu ją cą ży cie Je zu sa. Jest to mo dli twa eu cha -
ry stycz na: po przez Mat kę Bo żą zbli ża my się
do Je zu sa. Od po cząt ku Mat ka Bo ża pro si ła
nas o od ma wia nie Ró żań ca. Oso ba od ma wia -
ją ca Ró ża niec sta je się bar dziej ła god na, wraż -
li wa, sta je się pięk na jak ró ża. Zwłasz cza
w ma ju je ste śmy we zwa ni do by cia ró ża mi dla
Ma don ny. Te raz, gdy nie mo że my iść do ko -
ścio ła, aby ofia ro wać ró że, z na szym Ró żań -
cem my mo że my być tym kwia tem, tą pach -
ną cą ró żą i Ma ry ja bę dzie za do wo lo na z nas.
Je że li to moż li we mó dl cie się ra zem ja ko ro -
dzi na. Je śli nie jest to moż li we, znajdź kąt
i módl się sam. Na ten te mat otrzy ma łam róż -
ne świa dec twa. Mat ka za czę ła mo dlić się sa -
ma, ale po tem przy by ły rów nież dzie ci. Tak
roz po czy na się na wró ce nie. Zwłasz cza w tym
cza sie przy mu so we go wspól ne go miesz ka nia,
aby być mniej draż li wym, a bar dziej ule głym,
wraż li wym, do stęp nym.

Ma ri ja Pavlović-Lunetti i Ojciec Li vio
od mó wi li na ko niec Ma gni fi cat oraz Chwa ła
Oj cu, i o. Li vio udzie lił bło go sła wień stwa.

OB LU BIE NI CA BO GA
„– Po co jesz cze ży ję? 
+ Że by ko chać!”

(Słowa Pouczenia 410)

03.01.2020 r. Ra dio Ja sna
Gó ra wy emi to wa ło au dy -
cję o pol skiej mi stycz ce

Ali cji Len czew skiej, pod czas któ rej za pre -
zen to wa no słu cha czom wy da ną w 2019 r.
książ kę „OB LU BIE NI CA BO GA”. Jest ona
syn te zą ży cia i du cho we go prze sła nia jej pism:
„Świa dec twa” i „Sło wa Po ucze nia”, a jej oj -
ciec du chow ny „ujaw nia klucz do zro zu mie nia
ży cia i pism mi stycz ki”. Za pra sza my do od słu -
cha nia au dy cji oraz do jej roz po wszech nia:
https://m.so undc lo ud.com/ra dio ja sna go ra/
2020-01-31-go scie -z -wy daw nic twa?in=ra dio -
ja sna go ra/sets/go -cie -z -wy daw nic twa

Oso by, któ re chcia ły by po siąść tę książ kę,
ubo ga co ną pie cząt ką z wier ną re pli ką pod pi su
Ali cji oraz z imien nym Bło go sła wień stwem,
udzie lo nym przez jej pierw sze go i je dy ne go
oj ca du cho we go, pro szo ne są o kon takt te le fo -
nicz ny: 534 828 599

Bło go sła wię w imię Bo że 
– ks. Wal ter Ra chwa li
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